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BIURA REDAKCYI: 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


Zjazd w Busku. 


Lwów d. 15 grudnia. 

W czwartek przed południem przy- 
bywa do Buska liczne grono obywa- 
telstwa, ażeby tam osobiście złożyć 
wyrazy uznania i czci hr. Kazimierzo- 
wi Badeniemu, który świeżo na stano- 
wisku naczelnego ministra w dziejach 
pamiętną odegrał rolę. 

Ani hr. Badeni nie był tuzinkowym 
prezesem ministrów, który Bóg wie 
jakimi środeczkami wyniósł się na tę 
wyżynę — na to, aby po krótszym 
lub po dłuższym czasie zniknąć z niej 
w zapomnieniu, ani też jego gabinet 
nie składał się — w przeważnej czę 
ści przynajmniej — z byle jakich ru- 
tynistów. Sam hr. Badeni stanowi ogo- 
bistość o potężnej charakterystyce, jak 
i najwybitniejsi członkowie jego gabi- 
netu — a z damą możemy powiedzieć, 
iż byli nimi nasi rodacy — odzuaczali 
cię zupełnie niezwykłem uzdolnieniem 
1 dokonali czynów trwałego znaczenia 
1 trwałej wartości dla państwa. 

Rząd hr. Badeniego objął po po- 
preednikach swoich cały szereg nie- 
amiernie trudnych i w najwyższym 
stopniu drażliwych zadań. Niektóre 
Z nich pokutowały od lat kilkudzie 
sięciu w czyśćcu ankiet i rozmaitych 
obrad przygotowawczych, i jedno mi- 
nisteryum po drugiem podawało je s0- 

19 jako niewykonalne. Do takich za- 
dañ należały np. reforma podatkowa i 
reforma postępowania sądowego w 
sprawach cywilnych. Gabinet Bade- 
niego ostatecznie przeprowadził je 
przez parlament. Rozszerzenie prawa 
wyborczego ekoro już raz przez gabi- 
net hr. Taaffego było wprowadzone 
na porządek dzienny w parlamencie, 
nie dało się już cofnąć. Gabinet Taaf- 
fego na tej sprawie upadł, nie mógł 

aó sobie z nią rady gabinet koalicyj- 
hy, który po Taaffem nastał, a prze- 
prowadził ją przecież rząd hr. Badə- 
niego, Co prawda — nikt mu za tę 
reformę wdzięcznym nie jest, « naj 
mniej podobno ci, dla których korzy- 

61 ona wyłącznie została dokonaną. 

orzko uczuł to nieraz rząd hr. Bar 
deniego, jak długo był przy władzy. 
Lecz pozostawisjąc na boku rozbiór 
reformy wyborczej hr. Badeniego, nie 
dotykając kwestyi, czy ona nie mgla 
yć inaczej skonstruowaną — w obe- 
onej chwili godzi się przypomnieć 
tylko tyle, iż rozszerzyła ona prawo 
wyborcze, na półozwarta miliona, któ- 
Tzy przedtem zupełnie byli tego prawa 
pozbawieni. : 
o, 60 zdziałał dla uporządkowania 
gospodarki finansowej państwa i opar- 
cia jej na zdrowych i sprawiedliwych 
podstawach dzielny kanclerz skarbu 
W gabinecie hr. Badeniego, okaże się 
w całej pełni dopiero w przyszłości — 
być może nie dalekiej. gdy nie było 
danem dr. Bilińskiemu dokończyd prze- 
| ókenia tych wielkich zamiarów, 
tóre z genialną energią i śmiałością 
porozpoczynał. Miał on zawsze na oku 
Quwobodzenie państwa od wyzysku 


przez uprzywilejowaną klikę wielkich 
finansistów i teroryzowania go przez 
oddaną tym finansistom prasę. Z tego 
powodu ściągnął on na siebie nieubła 
ganą ich zawiść i zemstę. Na razie 
oni wygrali. Ale pociski, rzucone prze- 
ciwko nim jego ręką, nie mogą już 
być cofnięte (= i swoje zdzia- 
łająl.. 

Wziął także gabinet hr. Badeniego 
w spadku po swoich poprzednikach 
rozjątrzony do najwyższego stopnia 
spór narodowościowy czesko-niemiecki 
i mnóstwo innych podobnych niezała- 
twionych sporów językowych i naro- 
dowościowych. Są to po największej 
części procesy historyczne i kulturne, 
ciągnące się od wieków, o których 
rozwiązanie nieraz krwawe boje to- 
czono, a przecież ich nie rozwiązano. 
Rząd hr. Badeniego wziął się do speł- 
nienia wytkniętych sobie — jak się 
cesarz wyrsził w piśmie pożegnalnem 
do niego — „wysokich celów* z „ofiar 
ną i wytrwałą gorliwością, z najlepszą 
wolą i wszystkiemi siłami." 

Wywiesił sztandar rozszerzenia 8a- 
moraądu krajów, sprawiedliwego u- 
względnienia uprawnionych życzeń 
wszystkich żywiołów, wchodzących w 
skład państwa. Mowa tronowa z 30 
marca br. zawierała zapowiedź tej 
akcyi, którą też autonomiczna wię 
kszość Izby z zapałem powitała, a 5 
kwietnia pojawiły się rozporządzenia 
językowe dla Czech, w którycn rząd 
zapowiedzianym w mowie tronowej 
dążnościom dał wyraz dobitny. Ścią- 
gnęło to na rząd hr. Badeniego cię 
żką walkę, w której ostatecznie uległ, 
chociaż wywieszony przez niego sztan 
ds; pozostał nietknięty. 

Gazeta Narodowa nie należała ui- 
gdy do rzędu tych pism, które nie 
znajdowały dla działalności hr. Bede- 
niego innych słów, prócz pochwały i 
uznania. Przeciwnie, za Gczasiw na- 
miestnikostwa hr. Badeniego w Gali- 
cyi, niejednokrotnie zajmowała sta- 
nowisko opozycyjne, które najo- 
strzej zamanifestowało się w sprawie 
ruskiej. Nawet wówczas, gdy hr. Ba 
deni opuszczał już kraj, uważaliśmy 
za potrzebne miarkować wywoływany 
przez innych entuzyazm i ostrzegać 
przeciw zbytecznemu dęciu w puzony 
na temat żelaznej ręki i innych nad- 
ludzkich właściwości -—— uważając, że 
tego rodzaju przechwalanie może ra- 
czej utrudnić hr. Badeniemu pozycyę 
we Wiedniu aniżeli ułatwić. 

Gdy atoli hr. Badeni objął już ster 
państwa, Gazeta Narodowa w poczuciu 
solidarności narodowej i idąc zgodnie 
z reprezentacyą się naszego popię- 
rała hr. Badeniego lojalnie, zwłaszcza 
gdy następnie jako wrogowie jego wy- 
stąpili nieprzyjaciele polskiego narodu, 
nieprzyjaciele zacięci tych wszystkich 
zasad i ideałów, które stanowią pod- 
stawą naszej polityki narodowej. 

Teraz wprawdzie względy te już 
ustały — i nastaje pora do spokojnej 
krytyki jego czynów, dla wyciągnięcia 
z niej nauki na przyszłość. Skoro je- 
dnak obywatslstwo kraju wybiera się 
złożyć mu hołd bratniego uznania 7a 
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to, iż z godnością dzierzył sztan- 
dar naszej narodowej polityki na 
stanowisku naczelnika rządu w Au- 
stryi — my nie wyłączamy się od te- 
go hołdu — tem bardziej, iż wierzy- 
my mocno, że — jak to wyrazili tak- 
że i inicyatorowie obecnego zjazdu w 
swojej odezwie — hr. Kazimierz Ba- 
deni nie zechce na zawsze usunąć się 
w wygodne zacisze domowego Życia, 
ale i nadal poświęci swoje, bądź co 
bądż duże siły, służbie kraju — my 
zaś dodamy : służbie narodowej. 

Ciężką on przeszedł naukę — tem 
więc cenniejszem niewątpliwie będzie 
jego współdziałanie w przyszłości dla 
dobra naszego narodu. 


LA zjazdu polSKO - CZESKIEGO. 


Kraków d. 14 grudnia. 

Zakończeniem rozpoczętych nie- 
dzielnych uroczystości, było przyjęcie 
dane wozoraj na cześć posłów oze- 
skich, słoweńskich i chorwackich przez 
tutejszy klub konserwatywny, jako też 
przez Radę miejską. 

Tu i tam wypowiedziano liczne to= 
asty, z których kilka zasługuje na 
krótkie bodaj zanotowenie. Na śniada 
niu wydanem przez klub konmserwa- 
tystów poseł Piotr Górski, wniósł 
pierwszy toast, który w drugiej swej 
części opiewał : 

Klucz obeonej sytuacyi politycznej, 
mojem zdaniem, leży w rękach klubu 
młodoczeskiego, a mianowicie, jeśli po- 
słowie czescy rachowają te przymioty 
polityczne: dojrzałości i umiarkowa 
nia, których tak chlubne dali w osta- 
tnich miesiącach przykłady. Są wpra 
wdzie tacy wśród niemieckich stron- 
nietw, którzy utrzymują, że klucz sy- 
tuacyi jest w ręku Koła polskiego, ale 
przez to rozumieją, ażebyśmy po ich 
napaściach ugięli się pod kaudyńskie 
jarzmo. Nie wolno mi przemawiań, isk 
tylko we własnem imieniu, ale zdaje 
mi się, że dam wyraa przekonaniom 
wszystkich tu obecnych, że na tej dro- 
dze nas nie znajdą, choćby nam złote 
góry obiecywano i odrębne stanowi- 
sko Galicyi, póki kluby słowiańskie 
będą się trzymać zasad programowych 
obecnej swej polityki. Zresztą znacie 
anowie w tym względzie uchwały 

ola polskiego, które zapadały jedno- 
myślnie. 

W umiarkowaniu i w stałości pe- 
wnych zasad politycznych jest wielka 
siła. Z naszego własnego doświadeze 
nia możemy czerpać najlepszy przy- 
kład tu w Krakowie właśnie, gdzie 
przed laty kilkudziesięciu nastąpił za- 
sadniczy zwrot w polityce krajowej. 
My jesteśmy najbardziej nietzczęścia- 
mi doświadczonym i prześladowaniem 
wypróbowanym ze wszystkich słowiań- 
skioh narodów ludem. I oto pókismy 
od stu lat dążyli tylko do najpiękniej- 
szych wprawdzie, ale idealnych celów, 
póty mieliśmy same zawody i klęski, 
a każdy dzień następny był gorszy od 
oprzedzsjącego; odkąd staramy się 


naptawiać warunki bytu narodowego 
i e to, aby jutro było lepsze, niż dzi- 
siaj odtąd postępujemy w rozwoju na- 
przęd, a dnie następne są lepsze od 
poprzedzających. To nie jest oportu- 
niz, w tem tkwi zasadnicza poli- 
tyka i prawdziwa służba dla dobra 
kraju 

jzisiaj panowie, my podziwiamy 
waszą politykę, podziwiamy wasz 
rozkwit ekonomiczny, cywilizacyjny i 
umysłowy, jak również podziwiamy 
rozbudzenie ducha narodowego w in- 
nych słowiańskich prowincyach. Po- 
dziwiamy przedewszystkiem politykę 
posłów czeskich, która umie opierać 
się na uczuciach milionów, a jednako- 
woż ster spraw publicznych oddaje 
tylko w ręce najznakomitszych, wypró- 
bowanych doświadczeniem i dojrzało- 
ścią mężów. Oby ten właśnie przykład 
był dla nas Polaków i wszystkich in- 
nych Słowian w Austryi wzorem, oby 
ta większość i te zasady autonomiczne 
sprawiedliwości i praw narodowych, 
około których skupiliśmy się pod je- 
dnym sztandarem, odniosły zwycię- 
stwol W tej myśli podnoszę ten kie- 
lich na waszą cześć panowie: posło- 
wie naszych pobratymczych narodów, 
nasi KOZEce> i sprzymierzeńcy niech 
żyją 
H Mowa p. Górskiego a zwłaszcza 
końcowy jej ustęp przyjęto hucznymi 
oklaskami, poczem przemówił dr. E 
Brzorad, który roztoczył szeroki 
obraz solidarności słowiańskiej i wspól- 
nej, ściśle odpornej walki przeciwko 
germanizmowi. Zaznaczywszy, że Sło- 
wianie w ogóle a w szczególności Cze- 
si uznają ważność i znaczenie kultu- 
ry niemieckiej, podniósł, iż ta kultu- 
ra niemiecka, której wykwitem były 
skandaliczne zajścia w parlamencie, 
protest profesorów niemieckich i list 
Mommsena, jest raczej objawem bar- 
barzyństwa niż cywilizacyi. Dalej 
przedstawił mowca rozwój i kierunek 
polityki czeskiej, która weszła na to- 


rm realne i dąży do pozytywnych oe- 


lów i wzniósł toast na pomyślność i 
PSE polsko czeskiego związku, 
tóry zmierza jedynie do sprawiedli: 
wego równouprawnienia 
narodowości w Austryi. 

Hr. L. Dębicki wzniósł toast na 
cześć pracy w narodowem odrodzeniu 
Czech i innych narodów słowiańskich, 
zaznaczając, że naród czeski, jak wy- 
przedził nas Polaków w przyjęciu 
chrześcijaństwa, tak i dziś daje nam 
wzory i przykłady usilnej pracy 
idącej z dołu, od ludu, jedności i 
solidarności. U nas nie było przerwy 
w rozwoju dziejowym, organizm spo- 
łeczny pozostał cały, jak był przed 
wiekami, więc praca cywilizacyjna i 
wpływ społeczny spływały z góry na 
dół, od warstw, które zachowały tra- 
dycye dziejowe do budzącego się ludu. 

Następny mowca poseł ka. Bia n- 
kini w kilku energicznych zdaniach 
scharakteryzował sytuacyę polityczną 
i potrzebę porozumienia i zgody wszyst- 
kich Słowian austryackioh. 

Szereg toastów zakończył dr. Karol 
Pieniążek toasten „Kochajmy aie“. 


wszystkich 
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OGŁOSZENIA Ii PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Łwa- 
wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfschgassa 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 
— M. Dukes Nachf, Max Angenfeld & Emerieh 
Lessner Wellzeiłe 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeila 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfunole: n. M. Haasenstein & Vogler i 


L. Daube % Comp.; w Warszawie: Reichmann 


& Freudler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwynzajne na jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et. 
— Prywatua korespondencya 3 et. od 


wyrazu. — 


Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct. 


BIURA ADMINISTRACYT: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


EB 1 


Na objedzie, wydanym przez Radęjinnym, lecz żądamy tylko uznania ró- 
miejską, pierwszy przemówił prezy-|wności praw — żądamy sprawiedliwo- 


dent Friedlein. Odpowiedział mu 
poseł dr. Pacak dłuższem przemó- 
wieniem, zakończonem tem zapewnie- 
niem: „My Czesi, jesteśmy wdzięcznym 
narodem 1 nie zapomnimy nigdy tego, 
Go uczynił dla nas polski naród i je- 
go najlepsi mężowie. Dzięki i sława 
grodowi królów polskich i jego Ra- 
dzie. Dzięki i sława całemu polskiemu 
narodowi“. 

Doskonalą charakterystykę Niem- 
ców liberałów i wiernokonsiytucyj- 
nych dal dr. Faustyn Jakubowski, 
mówiąc: 

Kiedy mądry i najłaskawszy mo- 
narcha nadawał narodom Austryi wol- 
ność, uznał historyczne indywidualno 
ści narodów i krajów; one miały jak- 
by filary otaczać tron i silnie pod- 
trzymywać gmach państwa, a odnośne 
prawa ogłosił monarchii Polak, hr. 
Gołuchowski. Jednakże ci, którsy do- 
tąd przywykli dzierżyć przewagę, a 
nawet hegemonię, wkrótce usanęłli o- 
we naturalne podstawy rządu, a stwo- 
rzywszy sztuczną reprezentacyę kra- 
jów, jako sztandar wywiesili libera- 
lizm. Nie można się dziwić, iż hasło 
liberalizmu potrafiło wielu zbałamucić; 
narody, żyjące wieki w despotyzmie, 
widziały w nim źródło praw i wol- 
ności. 

Wkrótce blask liberalizmu począł 
gasnąć ; jego twórcy jednak, chcąc u- 
trzymać się przy hegemoii, przypisy- 
wali sobie przywilej na miłość do tro- 
nu, na staranie się o potęgę państwa 
i na wierność zasadom konstytucyi, a 
nawet od tego ostatniego przywileju 
przezwali się wiernokonstytncyjnymi. 

Narody słowiańskie naszej monar- 
chii korzystały jednak gorliwie z o- 
kruchów wolności, dozwolonej im 
przez hegemonów, rozwijały się, zdo- 
bywając w ciężkiej walce krok za 
krokiem coraz więcej praw. A gdy li- 
beralizm okazał się tylko blichtrem 
prawdziwej wolności. zażądały one 
przyznania im równości praw. 

ądanie tak słuszne było zarze- 
wiem  zapamiętałej walki owych he- 
gemonów, widzących, iż się im grunt 
przewagi z pod nóg usuwa; byli go- 
towymi opuścić tron, podkopać potę- 
gg państwa, a konstytucyę, przez 
nich narzuconą, uczynili bezpłodną. 

Tylko ci Niemcy, którzy się nie 
nazwali wiernokonstytucyjnymi, ale 
za to w rozwoju Austryi stali wier- 
nie przy tronie i wierność swoją 
stwierdzili krwią, przelaną za tron 1 
całość państwa i którzy właśnie wsku- 
tek tej wierności do tronu w wymia- 
rze sprawiedliwości dla narodów sło- 
wiańskich widzieli najmocniejszą pod- 
porę tronu i 2 wet) stanęli po stro- 
nie naszej. I znowu Polak, stojący u 
steru państwa, wymierza Czechom 
sprawiedliwość i tem rozpoczyna no- 
wą „epokę dla narodów słowiańskich. 

ądanie wymiaru sprawiedliwości 
staje się łącznikiem między reprezen- 
tantami pobratymców i wspólnem ich 


ści. W ten sposób otwiera się dla po- 
słów naszych nowa droga publicznej 
pracy, oparta na związku z naturalny- 
mi sprzymierzeńcami, bo pobratymoca- 
mi naszymi, droga jasna, prosta, & ser- 
ou naszemu tak miła i napełnisjąca 
nas otuchą, iś w tem przymierzu zwy- 
cięstwo odniesiemy. 

A skoro do nas przybyliście o pra- 
wa nasze wslczyć z posłami naszymi, 
których zaufaniem i czcią otączamy, 
i przynosicie nem zapewnienie naro- 
dów, przez was reprezentowanych, iż 
wiernie w tem przymierzu wytrwają, 
strzegąc indywidualności każdego na- 
rodu, to z głębi serca, pełnego dla was 
i waszych narodów miłości, imieniem 
miasta naszego wznoszę toast na cześć 
naszych przezacnych gości, posłów 
pobratymczych. Niech żyją! 

Przemawiał jeszcze p. poseł Wuko- 
wicz, wyrażając imieniem Słowian po- 
łudniowych łączność z Czechami i Po- 
lakami. 


Kolonizacja Wownętrzna, 


W czasie, gdy pisałem uwagi o 
Banku poznańskim, — wypadła ankie. 
ta agrarna, zwołana przez Wydział 
krajowy w dniach 20 i 21 październi- 
ka. Ankieta owa miała rozstrzygnąć 
pytanie oo do konserwacyi starych 
osad, czyli tak zwaną wolność dziele- 
nia posiadłości, dziedzictwa, a w koń- 
cu dzielenia parceli. Odbyła się walna 
bitwa miądzy Lwowem a Krakowem, 
jeszcze jedna z licznych rozpraw tra- 
dycyjnych między ślepem naśladowni- 
etwem zachodu a stereotypowem „naj 
bude jak buwało*, rozstrzygnięta na 
korzyść tej ostatniej wschodnio-gali- 
cyjskiej zasady — podobno w zupeł- 
ności, bo minimum parceli nie może 
uebodzić jako zwycięstwo w walce, 
gdzie o zachowanie posiadłości cho- 
dziło przedewszystkiem. 

W rozprawie lwowskiej zarysował 
się jednak silnie inny kierunek wy- 
pływający ze stosunków krajowych, 
czyli æ życia ekonomicznego Galicyi, 
a szukający wzoru niedaleko w sąsie- 
dnim zaborze, gdzie tego rodzaju nie- 
właściwosci ekonomiczne, ozyli raczej 
„niedomagania socyalne* już z korzy- 
ścią usunięto przez tworzenie nowych 
osad, dających gwaranoyę tak pod 
względem ekonomicznej trwałości, jak 
i narodowego posłannictwa. 

Tworzenie nowych osad, a raczej . 
wytworzenie warunków, aby te osady 
mogły powstawuó, zapisał Związek 
chłopski jeszcze w roku 1895 w pro- 
gramie sejmowym swoim pod nazwą: 
ustawy rentowej. Odpowiedź Związku 
na kwestyonaryusz Wydziału krajowe- 
go co do ankiety, znów niczem wię- 
cej, jak tylko Bankiem rentowym, roz- 
wiqzuje kwestyę agrarną, zaznaczsjąc, 


hasłem, bo my nie pragniemy hege-|iś nie potrzeba narzucać woli spadko- 


monii, my nie chcemy ukrócać praw 'dawcy, iż jedynie potrzeba ową rzym- 
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CZĘŚĆ I. 


Sielanka. 


(0iąg dalszy.) 


Pani Lacka, słuchająca dotąd z o- 
bawą rozmowy ich, złożyła teraz dło- 
nie, a nie śmiąc nio jeszcze powie- 
dzieć, patrzyła tylko z niewysłowioną 
tkliwością i dumą na syna, zwracając 
a kolei błagalne na męża wejrzenie. 
Pan Leon spuścił głowę na piersi i 
wyszeptał ; 

— Ha, stało się! Przeczuwałem to, 
a jednak nie umisłom zapobiedz. 

— Qjoze — mówił Gustaw, korzy- 
stając z chwilowej ciszy — przebącz, 
iż krok tak ważny uczyniłem bez wia- 
domości twej i rady. Zarzucisz może, 
żem za młody. Prawda, ale olśniony, 
Ocaarowany, sam z ucznó swoich nie 
umiałem sobie zdać sprawy, sam nie 
wiedziałem o nich może. Jedna chwila 
przyśpieszyła niespodzianie wybuch. 
Wszak i ty, ojcze, byłeś młodym i ty 
kochałeś niegdyś; nie odtrącaj mię 
przete, lecz błogosławieństwem swojem 


J. Friedrich t A, Beacock 


dopełnij szczęścia, jakie mię dziś spo- 
tkało. faia 

Przybliżył się, ujmująo dłoń ojca i 
ze szczeróm uczuciem do ust ją niosąc. 
Pan Leon spojrzał na pochyloną kor- 
nie, dorodną postać syna, na żonę sto- 


— Czy rodzina jej wie o tem, ozy 
mówiłeś z kimkolwiek. 

— Z nikim jeszoze. Tobie i matce 
chciałem najpierw się zwierzyć i otrzy- 
maó wasze pozwolenie na krok, o któ- 
rym nie mogłem was wcześniej zawia 


jącą obok, z rękami jak do modlitwy | domić. 


złożonemi i przyciągnąwszy go ku sgo- 
b 


— Poczciwe dziecko! — wybiegło 


ie, ukochaną tę głowę do piersi przy |ua usta pani Barbary. 


cisnął, przyczem łza po ogorzałem je- 
go stoczyła się liou. 

— Moje dziecko — wyrzekł stłu- 
mionym głosem — w niczem i nigdy 
na drodze do Bzczęścia ci nie stanę. 
Żyję nie dla siebie lecz dla ciebie, tam 
więo, gdzie o przyszłość twą idzie, po- 
trafię uprzedzenia swoje przełamać, bo 
w sercu ojcowskiem, prócz pobłażania 
i miłości, nie ma miejsca na inne uczu- 
cia. 

— Dziękuję oi, ojcze, dziękuję sto- 
krotnie — woła młodzieniec x wdsię- 
oznością, przechodząc z kolei w obję- 
cia matki, która nie mogła jeszcze 
z nową myślą się oswoić. 

— Ale'teraz — ciągnął pan Leon 
a westchnieniem — skoro widzisz, że 
się nie gniewam, że nie mam do cie- 
bie urazy, i nie myślę grać roli tyra- 
na, pozwól, abyśmy pomówili spokoj- 
nie O postanowieniu, które zdaje mi 
się, że za lekko trochę powziąłeś. 

— 7a lekko, być może, ojcze, nie- 
mniej jednak jest ono niezłomne. Kie- 
rowało mną uczncie, które nie umie 
rozumować, popychało przeznaczenie 
stokroć nad wszystko silniejsze. 

— Kiedy się oświadczyłeś pannie 
Malinieckiej ? 

— Dziś, ojcze, i dziś przyrzekłą 
Żoną mą EOBtać. 


Lwów, ulica 
(obok 


cukierni W-go Grossa) 
polecają 


— Dziękuję ci za ten wzgląd — 
odparł mąż jej ze smętnym uśmiechem. 
— A teraz powiedz mi, jakież są wa- 
sze projekta na przyszłość. 

-- Bardzo niepewne, ojcze, niemniej 
jednak w powodzenie nie tracimy u- 
fności. 

— Przyjdzie i nieufność z czasem 
— zauważył pan Leon z odcieniem 
goryczy. — Dziś byłoby jeszoze za 
wcześnie. 

— Nie, ojcze, nie przyjdzie. Miłość 
i wiara dodadzą nam mocy — mówił 
Gustaw z zapałem, 

— Zobaczymy — wybiegło na u- 
sta starca. — Ale porznómy domy 
sły, a idźmy do rzeczy. Cóż myślicie 
robiś. 

— (Czekać cierpliwie dopóki nie 
skończę studyów malarskich. Jeżeliby 
zas nawet wysokie nadzieje, jakie 
w nich pokładam, miały mnie zawieść, 
jeżelibym zamiast sławy i powodze- 
nia, miał tylko pozyskać miano mier- 
nego talentu, to i wtedy jeszcze pozo 
stanie mi droga do karyery naukowej, 
pozostanie dyplom, z którym stanę 
przed rodzicami panny Adeli, prosząc 
o jej rękę, a z pierwszą posadą jaką 
uzyskam, własne założymy ognisko. 

— Tymczasem zaś poprosisz pań- 


Hetmańska l. 4 


stwa Malinieckich, aby ozekali cier- 
pliwie na skończenie twych kursów i 
aby przedtem nikomu nie pokazywali 
swej córki. Nie wątpię, że ujęci tak 
świetną partyą, zgodzą się natych- 
miast. 

— Ojozė, nie szydź — prosił mło 
dy człowiek, — Oświadczać się rodzi- 
com nie mam dziś potrzeby. Adelcia... 
— poprawił się — panna Maliniecka, 
ma zaledwie rok siedmnasty i tak wię? 
przed dwoma laty w świat nie zosta 
nie wprowadzoną. 

— Siedmnaście lat! Myślałem, że 
ma więcej; ależ to dziecko jeszcze | 
I ty na słowie podlotka takiego my- 
ślisz przyszłość swą budować, Gusta- 
wie? To szaleństwo | 

— Dziecko to, ojcze, ma niemniej 
serce i przekonania skończonej kobie- 
ty; przyjęciem zaś ręki mojej daje do- 
wód uczucia i poświęcenia, panna Ma- 
liniecka bowiem ma wszelkie prawo na 
lepszą liczyć partyę. 

— Na lepszą, Guciu — powtórzyła 
matka jego z wyrzutem — albok mo- 
gła znaleść zdolniejszą głowę i zacniej - 
sze nad twoje serce? - 

— Te dwa przymioty u wielu dziś 
nie popłacają, mamo. Jestem też pe- 
wny, że pp. Malinieacy dla córki swej 
pragnęliby tytułu i majątku. Wobec 
wymagań ich, wobec dostatków, wśród 
jakich wzrosła, i urody niezwykłej, do 

ażdej karyery otwiera jej się droga. 
Tem wyżej też cenić muszę szlache- 
tność panny Adeli, która w imię uczu- 
cia wyrzeka się wszystkiego i zgadza 
czekać lat parę, dopóki wybrany przez 
nią człowiek, nie zdobędzie sobie ja- 
kiegokolwiek stanowiska i nie będzie 


mógł poprosić jawnie o rękę, którą 
mu dziś tak bezinteresownie podaje" 
0, gdy ją poznacie, gdy ocenicie tę 
duszę podniosłą, wtedy przygarniecie 
ją po rodzicielsku do serca i nie bę- 
dziecie już dziwili sią mojemu wybo- 
rowi. 

Pan Leon podniósł się i, opierając 
się ręką na ramieniu syna, mówił po- 
ważnie: 

— Mój Guciu, dziś, wobec twego 
zaślepienia, trudno jest argumentować. 
Nie sprzeciwiam się temu, Go za stczę- 
ście swe uważasz, ale nie przeczę też, 
że mnie ono nie zadawala zupełnie. 
My starzy mamy swoje uprzedzenia, 
nie wierzę xaś, aby córka mogła tak 
bardzo od matki się odrodzić; zresztą 
czas to pokaże. 

O ile nie myślisz przerywać stu- 
dyów, ale uczyć się i czekać, nic nie 
mam przeciwko temu. Uprzedzam tyl- 
ko, że nie będę się wcale do sprawy 
tej mięszał i że żądam, abyś Maryana 
uwiadomił o wszystkiem; byłoby to 
bowiem 'nieszlachetnością zabrać im, 
pod fałszywymi pozorami przyjaźni, 
to, co mają najdroższego: serce dzie- 
cka. Dalej, proszę cię usilnie, abyś się 
nie starał widzieć z panną Maliniec- 
ką, dopóki z bratem jej nie pomówisz. 
Upoważnienie Maryana jedynie i jego 
poparcie mogą usprawiedliwić po czę 
ści postępowanie nasze, i tajemnicę 
przed rodzicami robioną. 

Gustąw smutnie spuścił głowę. Po- 
mimo przykrości, jaką mu sprawiało 
niewidzenie Adelci, musiał przyznać, 
iż starzec, ze swoją prostotą szlache 
tną i poczuciem honoru, które nie 
znało wybiegów, zupełną miał racyę. 


— Zastosuję się do życzenia two- 
jego, ojoge — odparł — i zaraz po 
powrocie Maryana, wyjawię mu wszy- 
stko. A teraz — dodał ze wzruszeniem, 
zbliżając się do chodzącego po poko- 
ju pana Leona — gdy juś wszystkie 
zarzuty wypowiedziane zostały, czy 
nię masz, ojcze, dla jedynaka twego 
w tak ważnej chwili ani jednego sło- 
wa serdecznego błogosławieństwa, i 
życzeń na przyszłość ? 

Stary Lacki ujął rękę syna i pa- 
trzył na niego długo; w końcu podią- 
gnął go i do piersi przycisnął. 
Moje dziecko — wyrzekł 
krok ten przedwczesny mię boli, bo 
nie wierzę, aby był dobrym dla cie- 
bie. Delikatny, świetny barwą koliber 
nie moża być stosownym towarzyszem 
dla orła, który wzamian za siłę, jaką 
mu Opatrzność dała, sobie i innym 
służyć powinien. 

Pani Barbara ze złożonemi rękami 
modliła się tymczasem cicho. 

— Zobaczysz, ojcze drogi, że i was 
potrafi ona chwycić za serce. Wszak 
pozwolicie, abym narzeczoną moją 
przedstawił wam tutaj, jeżeli tylko 
okoliczności na to pozwolą. 

— Przyjmę ją otwartem sercem, 
jak drugie dziecko moje — oparła pani 

acka, z dumą patrąc na syna. 


(C. å. n.) 


Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 


ską zaporę podzielności ustawicznej n- 
sunąć a ohłep sam dzielić nie będzie, 
gdzie tylko będzie mógł nie dzielić tj. 
w inny sposób resztę spadkobierców 
wyposażyć. To 8:mo co Związek chłop- 
ski orzekł, wypowiedział przedstawi- 
ciel ruskich włościan p Huryk na an- 
kiecie, iż jedynie brak innego IR 
wyposakenis zmnusza włościan do ob- 
dzielania potomstwa gruntem. 

Ja poszedłem dalej, bo odważyłem 


się na krytykę Banku krajowego, któ- | 


ry jest po smutnej pamięci Banku 
włościańskim jedyną instytucyą mają- 
oą ułatwić chłopu dojście do samo- 
istnego gospodarstwa.  Zaznaczyłem 
powo PR postępowania, wysokość 

osztów, sbyt krótki czas amortyxa- 
oyi i za drogą wogóle skalę procen- 
tową, a adwokat Sołowij w obszernem 
przemówieniu zdał sprawozdanie z te- 
go, coby należało zmienić w postępo- 
waniu Banku krajowego, aby było le- 
piej, zanim powstanie osobna instytn- 
cya, któraby się na wzór banku ren- 
towego pruskiego zająła wyłącznie ko- 
lonizacyą wewnętrzną. 

W końcu dyskusyi zapowiedziałem 
projekt takiej kolonisacyi w Galicyi, 
który dziś pozwalam sobia przedłożyć 
do omówienia i odpowiedniej poprawy, 
zanim się do jego wykonania przy- 
stąpi. 

Powtarzam to, co już na ankiecie 
wypowiedziałem : śądsa ziemi jest to 
małość ojczyzny po chłopsku pojęta; my 
co znamy historyę i geogrufigę, mamy to 


pojęcie szersze, chłop czuje przywiązanie 


do swej ojcowizny, do gminy, parafii, 
powiatu è tam pragnąc żyć i umierać 


pożąda kawałka ziemi pcd ognisko do- 
lichwiarski 
czynsz deierżawny, zadłuża się na nie- 
słychaną ceng kupna, alby tylko zadość 
uczynić miłości ojczyzny, z piersi matki 
wyssanej i my nie możemy nie uznać tej 
cnoty, nie powinniśmy slawiać zapory, 
ale owszem włatwić włościanom polskim 


mowe ; chłop płaci nieraz 


dojście do kawałka grunt: i wogole utrzy- 
manie się ną polskiej zivi. 

Ograniczenie wolności dzielenia jest 
to kwestya akademicka, ale nie możli- 
wa do przeprowadzenia; bez uregulo- 
wania równoczesnego kredytn byłoby 
to tylko obdłużeniem dalszem własno- 
ści drobnej w nieskończoność i odda- 
niem jej na łup koloniom rolniczym 
Hirscha. 

Tworzenie nowych osad na zdro- 
wej podstawie więcej zdziała, niż usta- 
wowy przymus niepodzielności, 
niepodzielność w warunkach, gdzie bę- 
dzie na miejscu, przyjdzie sama wzo- 
rując się na owych nowych zagro- 
dach, skomasowane gospodarstwa ko- 
łonistów będą podnietą do komasacyi 
gmin, do sen] pastwisk, słowem 
do uporządkowania stosunków gospo- 
darskich, które w włościan układają się 
jedynie na podstawie naocznego przeko 
nania o korzyści ekonomicsnej; przeci- 
wnie zaś przeprowadzone z urzędu na 
trafią na opór przyrodzony, którego 
ani lekceważyć, ani wywoływać w 

~ "poecnych czasach bezkarnie nie meżna. 

Jedynie kolonizacya wewnętrznie 
prowadzona systematycznie może ule- 


czyć nasze niedomagania socyalne i 


poprawę agrarnych stosunków prze- 
prowadzić, a to przekonanie epowodo- 


wało mój projekt, który w następnym 


artykule przedstawię szczegółowo. 
Mikołaj hr. Rey. 


Patryarcha carogrodzki 


u tureckiego ministra wyznań. 


Lwów d. 15 grudnia. 


Z Konstantynopola donoszą, iż pá- 
trysrcha carogrodzki miał temi dniami 
rozmową z Abdurramanem baszą. tu- 
reckim ministrem wyznań. Patryarcha 
wyrsziwszy dzięki za wszystkie do- 
brodzsiejstwa, jakie sułtan wyświad- 
ozył Grekom w Turcyi, podniósł, że 
niektóre prawosławne ludy bałkańskie 
raz po raz usiłują nadwerężyć przy- 
wileje, jakie patryarchat ekumeniczny 
otraymał od Mahometa II. (zdobywcy 
Carogrodu). Nadawanie nowych bera- 
tów dla biskupów bułgarskich czy rn 
muńskich, zagraża kościołowi greckie- 
mu i godności patryarchy. Patryarcha 
przypomniał ministrowi, jakto na Bo- 
że Nałodzóńie roku 1891 z podobny: h 
powodów kościoły greckie w Konstan 
tynopolu zamknięte zostały i wybu- 
chły niepokoje i przestrzegał, aby 
rząd zapobiegał ponowieniu się zajść 
tego rodzajn. W końcn żądał patryar- 
cha, aby rząd przymusowo zabronił 
„odszczepieńczemu * duchowieństwa 
bułgarskiemu noszenia sukni i wło- 
sów na wzór duchowieństwa gre- 
ckiego. 

Otóż są to te same zgryzoty, któ- 
re od kilku dziesięcioleci już nie je- 
dnemu = poprzedników dzisiejszego 
patryarchy życie zatrawały, a nawet 
tronn ich pozbawiały. Niesforne ludy 
bałkańskie ciągłemi pretensyami swe- 
mi, powadze patryarchy, a co więcej, 
jego dochodom zagrażają. Zaledwo 
Bułgarzy kilka biskupstw w Macedonii 
otrzymali, a już znowu trzech się do- 
magsją. Dopiero co ngłaskano Serbów 
w Prizrevie i Sk a już żądają 
biskupów w miastach, w których fak- 
tycznie Serbów nie ma, a nadto żąda- 
ją uznania Serbów w Turcyi jako 
narodu“, coby już zupełnem było o- 
erwaniem się Serbów tureckich od 
patryarchatu. I z podobnemi preten- 
syami także spokojni dotychczas Ru- 
muni tureccy występują. 

Rzecz to dziwnie eharakterystyczna 
dla stanu Kościoła greckiego, że się 
coraz bardziej rozlatuje na części, że 
każdy z wchodzących do niego naro- 
dów pragnie posiadać swój własny 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


bo 


kościół niezależny. Rzecz to dziwa- 


ozna, że w jednem i tem samem mie- 
ście Grecy, Bułgarzy i Serbowie swc- 
ich osobnych chcą posiadać biskupów, 
pomimo że u wszystkich liturgia jest 
ta sama, a u Bułgarów i Serbów ten 
sam język liturgiczny. 

Ale jakiemże to zapytuje Vaterland 
— prawem patryarcha carogrodzki się 
skarzy?” Opiera on słusznie stanowi- 
sko swoje na przywilaju Mahometa II. 
Patryarcha Józef, wierny «wolennik 
ouii z Rzymem. zmarł przed upadkiem 
Konstantynopcla, i tuż po nupsdku nie 
było patryarchy. Wiedy ndał sią Je- 
rzy Scholarynsz do Mahometa Il i za- 
war? z nim pakt tej treści: Daj nu 
patryarchat, a ja dam ci Greków. Pa 
tryarcha płacił sowity haracz, zarę- 
czył za wierność poddańoczą Greków, 
za co znowu otrzymal prawo wysysa- 
nia ich dowoli. Pod Grekami zaś ro- 
ztmiano wszystkie prawosławne ludy 
Turcyi, więc też i Bułgarów, Serbów 
i Rumunów. Utworzony po upadkn 
Konstantynopola patryarchat nie był 
przeto właściwym, prawowitym na- 
stępoą dawnego patryarchatu. Jest to 
instytnoya nowa, pochodząca z laski 
sułtańskiej i wszystkie swoje prawa 
i przywileje zawdzięcza nadaniu suł 
tana. Nie powinien się tedy patryar 
cha dziwić, jeżeli prawosławne ludy 
bałkańskie patryarchy carogrodzkiego 
autorytet uważają jako pochodzenia 
nieprawego, wigo uroszczony. 

Patryarcha i fanaryoci (Urecy tu- 
reccy, zwani tak oi dzielnicy Fanar, 
którą w Konstantynopolu zamieszkują) 
zowią dążności prawosławnych Sło- 
wian i Rumunów do autonomii ko- 
ścielnej heretyckim phyletyzmem (po- 
dział Kościoła wedle plemion). Wsze- 
lako synod petersburski już w roku 
1876 orzekł był co do Bułgarów, ke 
tu chodzi nie o „ogólną prawosławną 
wiarę i Kościół*, ale tylko o różnice 
zapatrywań pomiędzy Kościołami sło- 
wiańskiemi a greckim“, 

Juścić zasada rozłamy wania kościo- 
ła na kościoły narodowe jest sprze- 
czną z nanką Chrystusową; ale jeżeli 
patryarcha carogrodzki dzisiaj tę za 
sadę potępia, to zapomina, że jest ona 
właśnie podwaliną w rozwoju kościo- 
ła wseLodniego, że na jej podstawie 
patryarchat carogrodzki oderwał się 
od Rzymu. Co więcej, patryarchat jnż 
nieraz — co prawda, za dobre pienią 
dze — uznał „phyletyzm* ludów i ko 
ściożów prawosławnych — uznał „au 
tokefaliczna* (samoistne) kościoły w 
Rosyi, Grecyi, Serbii ı Rumunii jako 
prawnie istniejące. Dlatego mogli bi- 
skupi bułgarscy na wyklęcie przez fa- 
naryotów (za utworzenie exarohatu 
bułgarskiego) odpowiedzieć d. 18 gru 
duia 1872: „Postąpiono z nami nie 
wedle nauki wspólnego kościoła pra- 
wosławnego; my chcieliśmy dla siebie 
jedynie tego, Go kościół prawosławny 
wszystkim innym niezależnym kościo- 
lom przyznał. * 

Vutrysroha odgraża się prnowie 
iem zajść z roku 1801. Szczególnegi 
to rodzaju pasterz, który z powodu 
różnicy z rządem, chce poprosin za 
rządzić strejk i w jedno z najwię- 
kszych świąt pozbawić wiernych na- 
bożeństwa, aby tem więcej mieli czasu 
do wszczynania rozruchów, na które 
by pntryarcha blady od przerażenia 
potem wskazywał i siebie jako nio- 
winnego baranka przedstawiał. 

Gorszy się patryarcha strojem i 
fryzurą „odszczepieńczego* duchowień- 
stwa bułgarskiego. Trudno, 
Porta wdswała w sprawy toalety, aby 


duchowieństwa bułgarskiemu „odszoze- 


pieńczemu* zabroniła różnić się stro- 
jem i fryzurą od duchownych grec- 
kich, tem mniej, gdy duchowieństwo 
innych „autok: falicznych* kościołów 
prawosławnych taksamo się ubiera i 
Qzeqze. 

Nie ma rady — widocznie coraz 
bardziej zupełne rozpadniącie się pod- 
ległych ongi a po części podlegających 
jeszcze patryarchatowi ekumeniczne- 
mu kościołów prawosławnych, jest je- 
dynie skutkiem własnej zasady pa- 
tryarchatn i jego odwiecznej praktyki 
Gdziekolwiek powstawało jakieś nie- 
podległe państwo, wyznające wiarę 
prawosławną, tam się wytwarzał jak- 
by z konieczności naturalnej samo- 
istny kościół prawosławny. W Turcyi 

otężniała coraz bardziej niezawisłość 

KośaialóW prawosławnych od patryar- 
thatu ekumenicznego w miarę potę- 
żuienia poczucia narodowego. Caro- 
gród nie przeczuwał, na co się odry- 
waiye od Rzymu nareża. Upadek pa- 
iryarchatu earogrodzkiago jest jednym 
z najważniejszych wypadxów dsiejo- 
wych. 


Pałac wodny. 


Rosyanie mają pałace lodowe, An- 
glicy pałace kryształowe, a Paryż pod- 
ozas wystawy może mieć pałac wodny, 
najnowszy pomysł w dziedzinie archi- 
tektury. 

Komitetowi paryskiej wystawy świa- 
towej na rok 1900 nadesłano do oce- 
nienia przeszło 600 mniej lub więcej 
fantastycznych planów. Wszystkie są 
skierowane ku temu, ażeby zrobić coś, 
coby mogło wywołać zdumienie całego 
świata. Komitet uznawszy niewykonaj - 
ność wszystkich planów, odrzncił je. 

Obecnie nadesłał architekt wiedeń- 


ski J. Zawiejski dyrektorowi wystawy 
Bonuvardowi i Bonnierowi plan, który 
wywołał 
być „Chateau d’ Ean“ zamek wodny. 


ogólny entuzyazm. Ma to 


Projektowany przez Zawiejskiego 


zamek jest rzeczywiście zamkiem wo- 
dnym, O ścianach z wody. 
Należy wyobrazić sobie olbrzymiłciętną opinię kraju, 


aby się 
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okrągły budynek o średnicy 80 metro- 
wej, wysoki na 100 metrów. Z pomię- 
dzy strumieni wód spływających po 
budynku przeziera gmach z kamienia 
i żelaza, który strukturą swoją przy- 
pomina stary grób Hadryana. 

Wieczorem, gdy zamek zostanie o- 
świecony, łamią sią promienie światła 
w tysiącznych barwach na oteczających 
go ścianach z wody. Strumienie wód, 
zmuszono tutaj do cdgrywania roli 
biernej, a mają być one oprócz te 
go oświecona elektrycznem światłem i 
przedstawiać fontanę świetlną. 

Watąpiwszy w progi pałacu, znaj- 
| dzie się zdumiony widz w suchych, 
| przepysznie ozdobionych kcmnatach, 
i azpełnionych łoskotem fal spadających, 
których każdy nawet będzie się mógł 
dotykać, tak będą blisko. 

Dla rozrywki zwidaających urzą 
dzana tam będą koncerty, przedsta- 
wienia teatralne, przejażdżki na gon 
dolach ite. 

Cay nie brzmi tó wszystko jak ja- 
ka bajka? Czemże wobes tego jest ów 
zamek, który pewien milioner ame- 
rykański kazał zbudować na dnie je4 
ziora ? r 

Projsktowany przez Zawiejskiego. 
zamek wodny jest dla siebie miastem, 
czmownem schronieniem tego rodzaju, 
o którem nikt nawet dotychczas nić 
marzył. I cały plan ten — co właśnie 
najważniejsza — może być wykonany 
zapomocą środków nader prostych. 

Patrząc z zewnątrz mamy przed 
sobą trzy wysokie, szerokimi dachami 
pokryte, piątra z kolumnadami i łu- 
kowymi otworami. Na wierzchu wy- 
stawiona jest wysoka vieża z latarnią, 
podobna do latarni morskiej. Parter, 
który nie jest otoczony strumieniami 
wód, ma miejsce na 50 prawie kra- 
mów kupieckich. Przez olbrzymie 
drzwi, prowadzące przez środek kas- 
kady w rodzaju rzymskiej „Fontana 
Trevi“ wchodzi się do wspaniałego 
westybulu, skąd prowadzą żelazne 
schody na inne piątra, 

Pierwsza terasa zajmuje w obwo- 
dzie 300 metrów i przeznaczona jest 
dla cyklistów. Jeżeli maszynerya, wpro- 
wadzająca w ruch strumienie wód, 
jest w spoczynku, wtedy terasa jest 
zupełnie odsłonięta. Skoro jednak pu- 
szczą wodę, wtedy tworzy się naokoło 
terasy i nad nią zasłona wodna, która 
przedstawia formę ścian przeóroczy 
stych. Są one jednak tak urządzone, że 
z całej tej kaskady ani kropla nie pada 
na terasę. Cykliści, używający sportu 
na tarasie, widzą wszystko na ze- 
wnątrz i są z zewnątrz widziani. 

Po z4 kolumnadami znajdują się 
miejsca spacerowe dla publiczności i 
z konfortem urządzone restauracye, 
kawiarnie icd, W dali znowu widnieje 
mały teatrzyk. 

Ponad tą terasą znajduje się terasa 
druga, która zmieniona jest na olbrzy- 
mi kanał wodny, szeroki nu 8 metrów 
po którym przesuwają się gondole, 
I nad tą terasą rozpościera sie powała 
wodna, w kształcie kopuły. Znajdują 
się tu także kolumny jońskie, w licz. 
bia 48, poza któremi widzimy małe 
pawilony, w których czekają zwiedza- 
jącego różne rozrywki. 

Ponad drugiem piątrem wznosi się 
wieża, wysoka ua 50 metrów. Otoczo- 
na ona jest także masami wód, tylko 
szczyt jej wystaje ponad kopułę wo 
dną. wysoką na 30 metrów. 

Projektowany przez pana Zawiej 
skiego budynek ma być zbudowany z 
kamienia, osgieł i żelaza, a wykona 
nie jego nie przedstawia zbyt wiel- 
kich trudności. Budynek ten ma być 
wystawiony nie na chwilę tylko, lecz 
ma — według propozycyi twórcy — 
pozostać i po wystawie tak, jak wieża 
Eiffla. Do wykonania projektu nie po- 
trzeba nowych maszyn, ani żadnych 
nowych środków, wykonany bowiem 
może on byó za pomocą dotychczaso- 
wych środków. Sam budynek, nieoto- 
czony kaskadami wodnemi, przedsta- 
wia się także jako cacko w swoim ro 
dzajn. 

Chodzi tylko o zrealizowanie pro- 
jektu, a tutaj właśnie stają na prze- 
szkodzie wydatki. Koszta bowiem, 
któreby trzeba ponieść na wykonanie 
planu, wynoszą około 2 miljonów zł. 
A grunt, potrzebny pod budowę, ma 
wynosió w obszarze 10.600 metrów 
kwadratowych. 

Mimo to uznanie z jakiem przyję 
to projekt p. Zawiejskiego, każe przy- 
puszczać, że przyjdzie on do skutku. 

P. Zawiejski jest tym samym któ- 
ry zbndował teatr krakowski i który 
za tę pracę otrzymał order Francisz- 
za Józefa. Stale przebywa on we 
Wiednia. Plan swój, który przezna 
|czawy był zrazu dla Wiednia, przedło 
jżył ebeonie komisyi wystawowej pa- 
jryskiej i otrzymał nań patent. 


Ciekawe opinie, 


Franciszek Coppée, słodki poeta- 
akademik, napisał niedawno gorącą o- 
dezwę polityczno-społeczną na rzecz 
Alzacyi. Odezwa pozostała naturalnie 
bez skutku, ale podsunęła młodym li- 
ratom paryskim oryginalną myśl. O- 
to „Mercure de France“ najżywotniej- 
szy z młodszych miesięczników, po- 
stawił bardzo wielu osobom pytania: 
czy wierzą w przedawnienie traktatu 
frankfurokiego, ozy mniej już myślą o 
Alza yi i Lotaryngii, czy ne przewi- 
dują. że wojna 1870 rokn stanie się 
wkrótce tylko prostym wypadkiem hi- 
storycznym — wreszcie chcą wiedzieć, 
jakby przyjęto ponowną wojnę fran- 
casEd-fiemiocyĘ? Zapytywano każde- 
go o jego własn, opinię, o prze- 
oraz o nastrój 


w tej sprawia młodzieży Z kilku- 


set mniej lub więcej wyczerpują- 
cych odpowiedzi złożył się cały tom, 
stanowiący niezawodnie jeden z naj- 
ciekawszych dokumentów społecznych, 
tembardziej, że udział w ankiecie 
wzięli nie sami tylko członkowie świa- 
ta literacko-artystycznego. 

Przytoczyć warto kilka najbardziej 
charakterystycznych głosów, bez ża- 
dnych komentarzy. 

Henryk Mazel mówi: „W bolesnej 
sprawie milczenie jest poglądem i tyl- 
ko milozenie być nim pcewinno”. — 
Wszyscy inni popierają ankietę i chę- 
tnie nad eprawą dyskutują. Oto głosy 
akademików (w streszenin lub wyją- 
tkach :) 

Julinsz Claretie: „Czas jest wiel- 
kim mistrzem, wielkim lekarzem, to 
prawda, ale rana jest bolesna zawsze 
i pozostanie nią na wieki“. 

Alfred Mezieres: „Jestem dzieckiem 
Metzu, więc odgadniecie panowie z 
góry traść mojej odpowiedzi*. 

A. Vandal: „Uspokojenie wobec 
traktatu frankfurckiego byłoby kapi- 
tulacyą duchową, gorszą od innych“. 

Glosy powieściopisarzy i poetów 
przeważnie bronią sprawy odwetu. 

Robert de Bronnióres: „Pozostając 
w rękach niemieckich i cierpiąc dla 
nas, Alzacya oddaje nam, niestety, 
największe usługi. Żyjemy, że tak 
powiem, tym  obsiętym członkiem. 
Amputacya stała się naszem zba- 
wieniem*, 

J. Caze: „Nie chodzi o odwet, ale 
o odzyskanie praw, czyli o obronę i 
zachowanie*. 

Marceli Prevost: „Czy nie uważa- 
cie panowie, że byłoby łatwo dowieść 
historycznie, że kraj godzący się na 
swe kalettwo, podpisuje akt zejścia 
do czasu ?* 

Krytycy i profesorowie uniwersy- 
tetn są przezorniejsi. 

Gustaw Larroumet: „Uważam, że 
Francya w całości swej wie żąda wcale 
wojny, gdyż pojmuje, że wojna była- 
by olbrzymią i ostateczną.“ 

Seignobos: „Sądzę, że nigdy, w 
żadnym kraju wojna nie była pożąda- 
ną przez tłumy, a pewny jestem, że 
we Francyi większa część wyborców 
nie chce w żadnym wypadku wojny, 
nawet przeciw Niemcom“. 

Oto jeszcze poglądy niektórych 
dziennikarzy i poetów, 

A. Scholl: „Naród nasa oddałby 
chętnie wszystkie zdobycze po za mo 
rzem za kawałeczek ojczyzny, którą 
nam zabrał traktat frankfurcku*, 

G. Kahn: „Należy się spodziewać, 
że nowy porządek rzeczy naprawi kie- 
dyś ostatni brutalny czyu federalizmn 
wojskowego“. 

H. də Renier: 
stała się przedewszystkiem 
próżności narodowej *. 

W. Barrucand: „Gdyby młodzi choie- 
li naprawiać wszystkie biędy star 
szych, nie mieliby czasu ua własne 
pomyłki*. 

Niektórzy artyści: 

K. Saint Saóus: „Człowiek, który 
nie jest nsposobiony do pochwysenia 
broni, uby odebrać zabrane prowincye, 
negoduy jest miana Fran: uza*. 

Rofia6lli: „Potęgi walczące za sobą 
nie są już dziś Francyą, Niemcami lub 
Auglą. ale Europą, Ameryką i Azyą*. 

Jossot ; „Aizacya|! Odwet! Lotaryn- 
gia! Ojczyzna !.. czyż to woląż vst- 
nieje?,, Musi to jeduskźe być bardzo 
stare, bardz» zmienione. Czyż nia ma 
już miejsca w Muzeum ('luny?. .* 

Młodsze pokolenie literatów podzie- 
liło się na dwie części: do pierwszej 
należą gorący zwolennicy odwetu, do 
dragiej — zupełnie dla sprawy obo 
jętni. Tych ostatnich jest najwięcej. 

Alfred Jany: „Żądam wojny, wcjny 
natychmiastowej|.. Nie jestem prze- 
cież żołnierzem |“ 

Karol Morice: „Bohaterska epoka 
Wielkiego Sporu minęła. Nie bądzia 
już krwawej wojny*. 

Tak samo myślą: Remy de Gour 
mont, K. Manclair, Rettó, A, Ibels i 
całe dziesiątki innych. 

Poglądy kobiet są również rozmaite, 
ale wszystkie niemal wskazują poko- 
jowe załatwienie sporu. 

Panna de Sainte-Croix doradza sąd 
rozjemczy. Pani Janina de la Vandóre 
sądzi, że „wojna znajdzie u młodzieży 
brak złudzeń i sosptycyzm*. Głeśna 
uczona pani Klemencya Royer woła: 
„Do tylu klęsk społecznych, które 
nam narzuca fatalne dziedzictwo głu- 
poty ludzkiej, nagromadzonej w cią- 
gu wieków, nie dorzncajmy jeszcze 
wojnyl* r 

Wreszcie ankieta bada robotników 
i urzędników wszelkiego gatunku. 
Wszyscy są wrogo wobec wojny uspo- 
sobieni, zarówno rzeźnik jak i ślu- 
sarz, episier jak właściciel wielkiego 
handlu. 

Godną jest zaznaczenia odpowiedź 
surowego robotnika - amieniarza, wis- 
dającego piórem nie gorzaj od naj- 
pierwszych literatów. — „Odpowiedź 
wnioskująca o potrzebie zapomnienia 
stanie się argumentem, który wcze- 
śniej czy później wyzyskany będzie 
na niekorzyść Francyi przy jakim zie- 
lonym stole kanolerskim — i to z tem 
większą powagą, im więcej inteligen 
cyi i zapału włożycie panowie w kie- 
runek waszej porady. Odpowiedź wnio- 
skująca w sensie przeciwnym pooczy- 


„Kwestya Alzącyi 
sprawą 


taną będzie za szowinizm 1 podejrza- 
ną o nieszczerość. W jednym i dru- 
gim wypadku rezultaty waszej ankie- 
ty mogą być szkodliwe. 


KRONIKA. 
Lwów d 15 Grudnia 


Na posłuchaniu n cesarza byli one- 
gdaj między innymi: prezydent senatu Ra- 
kwicz, prezyd. krakow. apelacyi Uzyszczan i 
ks. biskup Konst, Czechowicz z prałatem 
ks. Wołoszyńskim, 

Z władz centralnych, Dr. Antoni 
Rezek mianowany szefem sekcyjnym a di 
Francisek Hye, Xenofon br. Mustatza i Wil- 
helm br, Weckbecker sekcyjnymi radsami w 
ministerstwie oświaty i wyznań. 

Sekreterzem móinisteryalnym w minister- 
stwie oświaty został zamienowany dr. Zyg- 
mnnt Pilat. 


Zułana własneści. Dobra Szyły po- 
łołone w powiecie zbaraskim, obejmujące 
1290 morgów, nabył na własność od p. 
Włodzimierza Głarapicha p. Zygmunt Kę- 
szycki z Księstwa Poznańskiego, 

Nowe posterunki żundarmeryi otrzy- 
mają: Uscio Ruskie w starostwie gorlic- 
kiem, Osowce w starostwie buczackiem i 
Szmankowczyki w starostwie czortkowskiem. 

Że sfer kolejowych. Mianowani zo 
stali mnaczeloikami stacyi: usystent Adam 
Korczewski w Kasinie Wielkiej, adjaukt Izy- 
dor Oleśnicki w Bierzanowie, adjunkt Fran- 
ciszek Leich:fried w Podłężu. 

Wykłady dla praktycznych rol- 
ników. Profesorowie studynm rolniczego 
w Krakowie urządzają wykłady dla prakty- 
ocznych rolników w dniach 17, 18 i 19 lu- 
tego 1898. Wykładów będzie 12. 

W sprawie pojedynku, jaki odbył 
się w Tarnepolu między porucznikami Giunio 
i Hossfeldem, w którym poległ od kuli ten 
ostatni, donoszą, że przed kilku miesiącami 
Hossfeld uczynił Giuniowi ciężki zarzut do- 
tyczący gry w karty. Sprawa oddaną zosta- 
ła do rozpatrzenia sądowi honorowemu we 
Lwowie, który orzekł odbycie się pojedynku 
pod najostrzejszemi warunkami, 

Wybór uzupełulejący trzech człon- 
ków rady powiatowej iwowskiej z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany na dzień 8 lute 
go 1898. 

Probostwe gr. kat regiae coll. w Ty- 
liczu nadało namiestnictwo ks. Józefowi 
Kapturkiewiczowi, dotychczasowemu admini- 
strątorowi tego probostwa, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzia się we czwartek dnia 16bm. o go 
dzinie 6 wieczorem. 

Pamięć Zirsorowicza obchodsić bq- 
dzie Lwów 21 bm. najprzód uroczystem na- 
bożeństwem żałobnem w kościele katedral- 
nym o godzinie 9 rano a następnie wumuro 
waniem tablicy pamiątkowej w kamienicę 
wzniesioną na miejscu, gdzie dawniej stal 
dom Zimorowicza, O godzinie 10:30 odczyta 
dr. Al. Czołuwski rzecz o burmistrzu, poecie 
i kropikarzu lwowskim. Tablica pamziątkowa, 
która będzie umieszczona na ścianie tzw, 
przochodniego domu Andriolego będzie nosiła 
napis: „W domu, który stał niegdyś w tem 
miejscu, mieszkał i umarł Józef Bartłomiej 
Zimorcwicz, burmistrz, poeta i kronikarz 
lwowski. W dniu uroczystosci wyjdzie z 
druku i bezpłatnie będzie rozdaną między 
młodzież szkolną popularna praca dr. Kor- 
uela Hecka o poeeie, a kronika jego, ozdo- 
boie wydana kosztem gminy wyjdzie dopiero 
później, Wstęp na uroczystość Zimorowiona 
jest wolny. 

Władysiawa Bełzy jubileusz uczciło 
w niedzielę przyjaznymi węzłami z serde- 
cznym poetą złączone „Kółko Mickiewiczow- 
skie”, Do stołu biesiadnego zasiadło kilkana- 
ście osób, przedstawicieli nauki, literatury i 
sztuki, Atmosfera w zebraniu panowała bar- 
dzo serdeczna. Na piękną przemowę prezesa 
„Kółka“, p. Adama Krechowieckiego odpo- 
wiedział rozrzewniony prawdziwie jubilat, 
poczem prof, Roman Pilat w imieniu „To- 
warzystwa Miekiewiczowskiego* podniósł wa 


leługi p. Władysława Bełzy, jako inicyatora 


wielu pięknych myśli, jako niestrudzonego 
pracownika w każdej dobrej sprawie, 

Wszak on, nie kto inny należy do pier 
wszych założycieli Towarzystwa Mickiewicza, 
nic więc dziwnego, że ono właśnie cenić 
i kochać go nie przestanie. 

Po świetnym wierszyku, wygłoszonym 
z prawdziwym hemo.em przez prof. Konar- 
skiego, posypały się toasty szozere i serde- 
czne, prof. Puzyny i Finkla, Zakrzewskiego, 
dr. Korzeniowskiego, Styki, dr Gubrynowi- 
cza, prof. Dembińskiego, M. Rollego, Szeligi- 
Łyszkiewicza. Zielińskiego i innych, a jubi- 
lat nie chcąc pczostać nikomu dłużnym, od- 
pow*adał najczęściej ciętym i zgrabnym wier- 
szykiem. 

Po kilkugodzinnej pogawędce, która je- 
szcze ściślej zespoliła członków „Kółka“, 
podziękowali zgromadzeni raz jeszcze najser- 
deczniej jubilatowi za współudział w nozcie, 
pozostawiającej po sobie tek sympatyczne 
wspomnienie. 

Przy tej sposobności dodamy, „że Kół- 
ko Mickiewiczowskie" wydaje w przysałym 
roku jubileuszową księgę Miokiewiczowską. 
w której wsyółpracownictwo swe przyrzekli 
najwybitniejsi pisarze polscy. 

Władze uniwersyteckie lwowskie 
wytoczyły śledztwo akademikom Wyrostko- 
wi, Kahanemu, Dorożyńskiemu i Hołubowi- 
czowi za urządzenie wieca na cześć Wolfa i 
Schoenerera. 

Z izby sądowej. Przed sądem przy- 
sięgłych, stanął Erazm Aniszewski, oskarzo 
ny o szereg kradzieży z włamaniem, popeł- 
nienych między wrześniem 1896 a sierpniem 
1897 r. we Lwowie. W ciągu tego czasu 
Aniszewski rozbił trzy trafiki, sklep jubilera 
Scharfa w Rynku, dalej sklep Baczyńskiego 
i magazyn szewski Potockiego. Przychwyco 
no Aniszewskiego w chwili, gdy się dobie- 
rał do trafiki na ul. Akademickiej, Oskarzo- 
ny sam przyznał się do winy, Również i na 
rozprawie Aniszewski przyznaje się do za- 
rzuconych mu zbrodni, 


„Potok“. Odreczone prsęd trzema ty- 


z | godniami zgromadzenie akcyonarynesów spół- 


ki naftowej „Potok“ zawiązanej przez Cze 
sława Kieszkowskiego odbyło się przed trze- 
ma dmiarai w Krakowie pod przewodnictwem 
ndwokata dru Osesznaka. Komisya kontrolu- 
jąca, złożona z pp. Chrzączczewskiego, Heg- 


otrzymał w wielkim wyborze 


i poleca po cenach najniższych 


genbergera, Jałbrzykowskiego, Sędzimira ; 
Stryjeńskiego, przedłożyła sprawozdanie, 
stwierdzające, że zaciągnięta przez dotych- 
czasowy zarząd pożyczka w kwocie 200.000 
zł. zużytą została wyłącznie na cele-iuwe- 
stecyjne, Zgromadzenie uchwaliło zaciągnąć 
pożyczkę bipoteczną w kwocie 250.000 sł. 
z czego pierwotna pożyczka w kwocie 
200.000 zł. ma być spłacona, pozostała saś 
reszta 50.000 zł. użyta będzie na dalsze in- 
wsstycye przy zmniejszonym zakresie wierce- 
nia. Dalsze wiercenia w Zagórzu i Bandro- 
wie będą wstrzymane, a roboty za wydoky- 
waniem nafty skoncentrują się w Potoku, 
Zgromadzenie uchwaliło, ażeby obecna „Spół- 
ka naftowa Potok“ przekształconą została na 
pGwarectwo naftowe Kraków". Wybrano 
nowy zarząd, w skład którege weszli pp.: 
Karol Czecz. Jacek  Heggenberger, Jałbrzy- 
kowski, dr. Franciszek Łubieński i August 
Raczyński. Wybrano również komisyę kon- 
trolującą, złożoną z pp. dra Bronisława 
Guńkiewicza, dra Karoia Łepkowskiego, dra 
Stanisława Larysz Niedzielskiego i Tadeusza 
Stryjeńskiego. Komisya ta ma  sprawd'ić 
szczegółowo czynności byłego zarządu i u- 
czynić wnioski w sprawie udzielenia mu 
absolutoryum. Zgromadzenie udzieliła zarzą- 
dowi upoważnienie do sprzedaży kopalni. 

Poś się enie dus onów. Przeszłej nie- 
dzieli dnia 12 bm odbyła się w niedzielę 
w kościele 00, Jezuitów w Kołomyi pod- 
niosła uroczystość poświęcenia dzwonów. Po 
sumie stosowne kazanie wygłosił ks. M. 
Wilezkiewiez, a po kazaniu przystąpił do 
konsekracyi dzwonów otrzymawszy poprzed- 
nio do tego delegacyę od arcybiskupa Mo- 
rawzkiego ks. M. Andrzejczuk, superior 00, 
Jezuitów we Lwowie, którego staraniu za- 
wdzięcza nowy kościół kołomyjski ozdobnyj 
wielki ołtarz, a w nim piękny obraz Matk 
Boskiej Częstochowskiej. 

W uroczystości wzięła udzieł oała inte- 
ligencya miejscowa, sąsiednie obywatrlstwe, 
mieszczanie oraz kilkutysięczna rzesza ludu, 
Przy dzwcnach juko ojcowie chrzestni sta. 
nęli p. Bańkowski starosta, Kunzek prezy- 
dent sądu, Kowalski prokurator, Witosław 
ski burmistrz, Karyczak szef dyrekoyi skar- 
bu, kniaź Puzyna oraz przedstawiciele 
mieszczaństwa i ludu Porządku podczas oe- 
remonii przestrzegała straż ogniowa, Naza- 
Jutrz w poniedziałek poświęcone dzwony u- 
mieszczono na wieży, a wśród salw moż- 
dzierzowych, harmonijnym swym głosem po- 
budziły wczesnym rankiem mieszkańców i 
okolicę kołomyjską na nabożeństwo grudnio- 
we „roratyś, 

Emigracya polska nie ogranicza sią 
na samą tylko Amerykę. Przeciwnie, chłop 
polski nie boi się żadnej odległości od kra- 
ju i dąży nieustraszony na wszystkie krańca 
zamieszkauej a nawet niezamiesykanej - sie- 
mi. Trafia nawet do Transwalu, skąd Ku- 
ryer Warszawski otrzymał następujący 
list z Johannesburga, siedziby sławnego 
prezydenta Kruegera. Poniewaź większość 
+migracyi polskiej dąży do t. zw. „złotego 
kraju“ to jest do Afryki południowej, gdzie, 
jak sądzą ludziska, rzeki kraju płyną mle- 
kiem i miodem, przeto przesyłam wam kil- 
ka słów iniormacyj o istotnym stanie rzeczy, 
Otóż nio ma prawie okrętu z przybijsjących 
do południowych brzegów Afryki, któryby 
nie przywiózł od 40 do 50 chłopów pol- 
skich lnb litewskich oraz se 120 żydów 
polskich, Również nie ma ani jednego okrę- 
tu odpływsającego, któryby nie zabrał do 
Europy z 500 zawiedzionych. Kto tylko ma 
na koszta podróży, ucieka ztąd. Już prawie 
od 10 miesięcy stan handlowy Johannesbur- 
ga pogarsza się z dniem każdym, Nie ma 
dnia, aby jakaś poważniejsza firma nie zban- 
krutowała, pociągając za sobą mnóstwo 
drobniejszych. W kopalniach złota roboty, 
rzec można, woale nie są prowadzone, 8 
głównym tego powodem jest brak mury» 
nów. Na pryncypalnych ultcach widzimy co 
krok napisy: „do wynajęcia“ w ulicach bo- 
cznych nieraz całe domy stoją pustkami. 
Rząd tutejszy zabrania sprzedawać murzy- 
nom wódki (za pierwszy raz grozi kara sze= 
ściu miesięcy ciężkiego więziemia) a przemye 
słem tym zajmują się przeważnie żydzi pol- 
soy, których też pełno w więzieniu  tutej- 
szem, Od pięciu mićsięcy zorganizowało się 
w Johannesburgu stowarzyszenie bratniej 
pomocy pod nazwą „towarzystwo  polsko= 
litewskie“. Prezesem stowarzyszenia jest pro- 
boszcz o. Jacenty, wiceprezesem — p. Sta- 
nisław Grunhoff, kasyerem — p. Al. Połoń- 
ski, sekretarzem — S. J. Korngold. Tewa- 
rzystwo uczuwa brak książek polskich. 
Członków mamy 85, a pieniędzy w kasie 
112 funtów st. czyli około 1.500 zł. Z ga- 
zet polskich towarzystwo otrzymuje Zgodę 
z Chicago i Gazetę rolniczą ze Lwowa, 
Adres : South Africa, 28 Comisioner str. 
corner Becker str. Johannesburg, Transvali, 
S.A. R 


Religia a rząd rosyjski. Jak mało 
dba rząd resyjski o oświatę luda polskiego 
w Królestwie Polskiem, a nawet nie o o- 
światę w zwykłem tego słowa znaczeniu, 
lecz o wychowanie moralne i religijne ludu, 
co przeeież powinno być główną troską Ka- 
żdego rządu świadczy notatka, zamieszczona 
w warszawskim Przeglądzie Katolickim, 
który pisze: „W tym roku odebraliśmy list 
s nad granicy perskiej z Temir Chan-Szury. 
Jost tam pewien zacny kapłan Gruzia, który, 
aby módz spełniać posługi duchowne żołnie- 
rzom Polakom, nauczył się po polsku i czy- 
tuje nasz Przegląd, Otóż zacny ten kapłan 
z boleścią wielką skarzy się na nieznajo- 
mość katechizmu wśród ź'łnierzy Polaków, 
W tym roku np. podczas spowiedzi wielka- 
nocnej znalazł trzech żołnierzy, którzy nie 
wiedzieli nawet — kto jest Chrystus. A żoł- 
nierze ci pochodzili z największych miast w 
Królestwie, Takie same skargi dochodzą nas 
wogóle od zacnych kapłanów z Kaukazu, 
Krymu, Turkiestanu itd, 

Przeciw pijaństwu występuje rząd 
rosyjski nie gołosłownie, lecz z pewnymi 
ofiarami, Na rok przyszły mianowicie wy- 
znaczył ze skarbu państwowego 1,280.000 
rubli subwencyi dla t. zw. „komitetów trze- 
źwości*, rozprószonych po całym obszarze 
państwa. _ 

Anegdota polityczna. Znaną jest 
anegdota, opowiadająca jak podczas ulicznych 
demonastracyi w pewnym francuskiem mieś- 
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cie z powodu małego nieporozumienia doszło 
do krwawej rzezi. Z jakiegoś tam powodu 
wzburzył się lud i przeciągał ulicami z 
groźbą na ustach. Niedoświadczony porucz- 
nik miejscowej załogi pobiegł z preśbą o 
instrukcyę, jak się ma zachować do komen- 
danta miasta, który właśnie w owej chwili 
dostał silnego ataku przykrego kaszla. Po- 
rucznik złożył mu raport i usłyszał nastę- 
pajace słowa, wybiegające z ust komendan- 


ta, który klał swój kaszel: „Ma sacrée 
toux!“ (przeklęty kaszel!) — „ma sacrée 
toux!“ Forucznik rozumiał że komendant 
woła: Massscreg tous! massucrez tous!" 
(masakrować wszystkich!) — wziął to za 
kategoryczny rozkaz, pobiegł do oddziału 


wojska swego i sprawił strassliwą rzeź 


między demonstrantami, 


wagą sapewnia polityczny k' respondent wie- 
deński Marodnich Listów czeskich, miało 
doprowedzić do niespodziewanego całkiem 
nie wporę zamknięcia posiedzenia  austryac- 
kiej Izby posłów, w dniu w którem policya 
tam wkroczyła i peczęła krnąbrnych posłów 
na mocy les Falkenhayn przemocą wypro- 
wadzać. Wiceprezydent iaby dr. Kramarz 
kazał właśnie policyantom wynieść czterna- 
siego z rzędu socymlistę z sali i celem prze- 
prowadzenia tego nakazu nastąpiła króciutka 
pauza, W tej chwili udał się drugi wice- 
prezydent Fuchs do prezydenta Abrahumo- 
wicza z zapytaniem, eo dr. Kramarz ma da- | 
lej czyniś. P. Abrahamowicz na to miał od- 
powiedzieć: „r moege ausschliessen !“ 
(Niechaj wyklucza!) Dr. Fuchs jednak zro- 
zumiał, te p. Abrahamowicz powiedział: 
„Er moege das H: us schliessen! (Nie- 
chaj zamknie posiedzenie!) Takie też przy- 
niósł dr. Fushs od p. Abrahamowicsa po- 
gelstwo drowi Kramarzowi, który nie miał 
nic pilniejszego do uczynienia, jak tylko 
powstać i natychmiast ogłosić zamknięcie 
posiedzenia ku niezmiernemu zdziwieniu 
wszystkich a największemu rządu i prawicy, 
be to zamknięcie posiedzenia napoiło obstru- 
koyę tem większą odwagą i dało jej mo- 
źność przywołania sobie na pomoc demon- 
stracyj ulicznych, które sprowadziły upadek 
gabinetu Badeniego. 


In efigie powieszeni zostali w ostat- 
nich duiach przewódcy niemieckiej opozycji 
w parlameneie austrysckim. Oto pewien o- 
bywatel jakiegoś miasta w Czechach, wi 
dooznie sagorzały liberał napisał do brata 
swege, przybywającego we Wiedniu, kartę 
korespondencyjną, ozdobioną podobiznami 
przewódców zjednoczonej opozycyi niemiee- 
kiej. Karta przybyła na miejsce swego prze- 
znaczenia, ale jakżeż sdumiał się adresat, 
skoro zobaczył, że każdy z namalowanych 
posłów miał narysowany na szyi nader mi- 
sterny stryczek, Nauce Freie Presse tywi 
to niezłorane przekonanie, że to jakiś Czech 
aa poczcie dorysował na podobisnach po- 
slów opozycyjnych te stryczki i wsywa wła- 
dzę, aby śledziła sprawcę ! 

Konsekracya biskupa żmudzkiego 
ks. Kaspra Cyrtowta, świeżo musnowanege 
sufraganem odbyła się w ubiegłą niedzielę 
w Petersburgu. Konsekratorem był ks. bi- 
skup Baranowski i ks. biskup Kłopotowski, 
Obecni byli na obrzędach : ks, metropolita 
Kozłuwski i ks. biskup Niodziałkowski. Bre- 
ve papieskie odczytał sekretarz ks. bisknpa 
żmudzkiego, kanonik Karań. 

Dary nieśli: profesor akademii duchow- 
naj. ks. Maculewicz i inspektor seminaryum 
mohylowskiego ks. Karewicz — świece; 
prokurator seminaryum żmudzkiego, ke. 
Wieliczko i krewny nowego ks. biskupa, ks. 
Dyrgiało — chleb: brat nowego biskupa 
dr. Piotr Cyrtowt i sdwokat petersburski 
Kochański — wino. Asystę składali alum- 
nowie akademii duchownej. 

Jubiiensz Adama Płluga 50 letniej 
pracy literackiej obchodzonym będzie uroczy- 
ście w niedzielę w redakcyi Kuryera War- 
szauskiego. Adres dla telegramów : Kuryer 
Warszawski, Warszawa. 

Nowe pismo na Slązku. Górny Śląsk 
otrzyma s Nowym Rokiem pierwsze pismo 
codzienne polakie, wydawane nakładem do- 
brze zasłużonego „Katolika“. "Tytuł zapo 
wiedzianego pisma: „Dzienuik Śląrki", na- 
ozclnym redaktorem jego będzie p. Adam 
Napieralski. 

Na czytelni: ludowe, które rząd rosyj- 
aki pozwolił sakładaó w Królestwie Pol- 
skiem ofiarował p. Hipolit Wawelberg, zna- 
ny filantrop i bankier warszawski 10.000 
rubli. 


Przyszłość konia. Niedawno przyszła 
do Europy wiadomość, że w nisktórych oko- 
licach Stanów Zjednoczonych, w Oregonie 
zwłaszcza, wielkie stada koni zostały porzu- 
cone przez hodowców, którzy już na nie na- 
bywców nie znajdują. Jako potwierdzenie 
tego faktu przytacza pismo „Chasse et Pô- 
che* że pewien przedsiębiorca z Holandyi 
otrzymuje z Oregonu co dziesięć dni 10.000 
kilegramów solonego mięsa końskiego, które 
ma tak licznych odbiorców, że dowozy z gó- 
ry są zamawiane. Po tak sławnej przeszłości 
koń w Ameryce schodzi do rzędu bydła tu- 
oznego, a takie losy oczekują go zapewne i 
w innych krajach z powodu szybkiego bo- 
wiem rozwoju sposobów mechanicznych prze- 
wozu, rozpowszechnienia welocypedów i sa- 
mochodów, koń, jako zwierzę pociągowe, 
stracić musi na znaczeniu. 

Testament księżny of Teck został 
w tych dniach otwarty. W kołach dworskich 
ostatnia wola zmarłej budzi wielkie niezado- 
wolenie, zlbowiem księżna nie zapisała nie 
zgoła swojemu małżonkowi. Cały majątek 
spada na jej dzieci. Takie rozporządzenie te= 
stamentowe wynikło z politycznych pobudek. 
Jest to ustępstwo dla angielskiego narodu, 
który niezbyt wielkiemi względami obdarza 
tak zwanych foreign princes (książąt ob- 
oych) to jest małżonków angielskich księżni- 
czek i niechętnie patrzy na udzielane im s- 
ponaże. yoe takiego „księcia oboego* w 
Anglii najeżone bywa przykrościami, jak o 
tem najlepiej świadczą listy księcia małłon- 
ka Alberta do barona Stockmar, - 
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eownik węgierskiego 
Podobne nieporosumienie, jak z całą Ujsag — ponowić starania w roku prsy- 


Lekarka w Abisynil. Idąc za przy- 
kładem emira Afganistanu. który niedawno 
mianował pewną Angielkę swoim lekarzem 
nadwornym, Menelik abisyński sprowadza do 
Absby młodą Szwajosrkę, która ukończyła 
wydział medyczny w Zurychu t ma-jej po- 
wierzyć pieczę nad swoją osobą i rodziną, 
Wyborem kierował inżynier szwajcarski, po- 
zestający w służbie Menelika. Młoda lekarka 
wyruszyła już do Abisynii, 

Kobiota-lekarz. Hr. Vilma Hugomay, 
jedyna kobieta w Budapeszcie, która uzyska- 
ła dyplem lekarski, starała się o przyjęcie 
jej do towarzystwa lekarskiego, Na onegdaj- 
sze nader ożywionem zgromadzeniu odrzuco- 
ne jej prośbę stanowczo, Mimo to dr. hr. 
Hugomay myśli — jak zapewnia współpra- 


dziennika Magyar 
szłym i spodziewa się, że lekarze okażą się, 
za rok grzeozniejszymi. 

Pogłcska, Jakoby w Krakowie podczas 
niedzielnego wiecu dragoni  stratowali dzie- 
cko, okazała się tylko pogłoską. Od niechy- 
bnej śmierci pod kopytami końskimi wyra- 
tował dziecko p. Zygmunt Rosner. 


W Czytelni dla kobiet odbędzie się 
w nicdzielę 18 bm. o godziaie 6 wieczorem 
odczyt p. Anny Neumannowej pt: „Czary 
i zjawiska pustyni*. Prelegentka przebywa: 
jąc przez pewien czas na oazie w pustyni 
libijskiej, oparła odczyt swój na własnych 
spostrzeżeniach, powinien satem obudzić ży- 
we zajęcie w jak najszerszych kołach i ścią- 
gnąć licznych słuchaczów. Wstęp wolny dla 
członków i osób przez nich wprowadzonych. 

Kolo literacko-artys yeznó we Lwo: 
wie urządza dziś w czwartek o g. */,B w. 
w lokalu własnym wieczór muzykalno-dekla- 
macyjny kn czci śp. Kornela Ujejskiego 1 
na dochód jego pomnika, W wykonaniu 
obfitego programu tego wieczoru wezmą u- 
dsiał prócz panny Trapszówny, artystki te- 
atru krakowskiego, pp. Chulawska (śpiew) 
Liszniewski (muzyka) Sack (śpiew) Paoli- 
kowski (skrsypce), chór towarzystwa muzy- 
cznego, dalej p. Żeleński (deklamacya). Na 
zakończenie ks. Gnatowski wypowie fragment 
literacki „Z twórczości Ujejskiego“. 


Rozdawnietwo zupy rnmfordzkiej. 
Wiadomą powszechnie jest rzeczą, że z na 
staniem mroźnej pory roku wzrasta w wię 
kszem mieście nagle liczba potrzebujących 
wsparcia ubogich. Gdy pierwszy śnieg upa- 
dnie, a mroźny wiatr pewieje, spoziera ubo- 
gi z trwogą na swoje i swojej rodziny nie- 
zbędne potrzeby; oieplajszego okrycia nie ma 
sni on, ani jego dzieci; izdebka uboga zi- 
mna, bo opalić ją nie ma czem, na łyżkę 
ciepłej strawy nie staje. O tym rozpaczli- 
wym stanie biednych bliźnich naszych wie- 
dzą dobrze Siostry Miłosierdzia i członkowie 
towarzystw dobroczynnych, odwiedzających 
ubogich w ich mieszkaniach; wie dobrze 
cała publiczność, która łaskawemi datkami 
zwykła zasilać pod zimę instytucyę, poda- 
jącą ubogiemu w najkrytyczniejszym dlań 
czasie łyżkę ciepłej atrawy — zupę rum- 
fordzką. Instytucyę tę należy nam i w tym 
roku polecić łaskawej ofiarności i pamięci 
ILwowian tem goręcej, że liczba zgłaszają- 
cych się po zupę co roku wzrasta. Wszel- 
kie datki, bądź w gotówce, bądź też w wik- 
tuałach lub drzewie przyjmuje z podzięko 
waniem handel p. Ignacego Drexlera, plae 
Kapitulny 1. 2. Rozdawanie zupy rumfordz- 
kiej rozpoczęto 15 bm. 

Na zupę rumfordzką słożyli w handlu 
I Drexlera Synów, plac Kapitulny 1. 2 pp.: 
K. T. 10 zł, Jadzia Milewska 20 ct., Ar- 
tur hr. Russoeki z Lipicy Dolnej 10 ał., 
Kurupiarsks 3 zł, K. T. 10 zł, Ignacy 
Drexler 10 zł. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Galerya teatralna nie posia- 
dała się wczoraj z radości na przedstawie- 
niu „Szalonego Wesela* Ile razy ktokol- 
wiek ze sceny sadził dyabłami, ile razy p. 
Kliszewskiego traktowano durniem, osłem i 
tym podobnymi epitetami, za- każdym poli- 
czkiem, którego dostawał p. Nowacki, za 
każdem pojawieniem się p. Feldmana, który 
się silił na to, aby naśladować żargon lwow- 
skiego pospólstwa, gdy się kułakowała p. 
Gosiyńska z p. Sienicką i gdy p. Ruszkow- 
ski wyraźnie dawał do poznania, że za 
chwilę dostanie wymiotów — ile razy je- 
dnem słowem oczom lub uszom wysoko po- 
łożonej publiczności wczorajszej przedsiawił 
się jeden z najtrywialniejssych w świecie 
efektów cyrkowych, którymi pp. Bellmonte i 
Bróbis-Boisdeffre sztukę swoją urozmaicili, 
tyle razy roziegał» się w teatrze faktyczne 
grzmoty oklasków i salwy śmiechu. 

Golerya cieszyła się szczerze, a że była 
nabitą widzami, więc też mogła bardzo gło- 
éno objawiać swoje wesela, Równie przepeł - 
nionym był parter, loże wszystkich piąter i 
krzesła — ale tam nie miała wczorajsza 
premiera powodzania. Sława „Szalonego we- 
ssla* które miało być czemś jeszcze pieprz- 
niejszem od „Ładnego zastępcy“ a równie 
wesołem, zwabiło tłnmy do teatru, które na 
to, co im podano w rzeczywistości, ogarnął 
najpierw niesmak, a potem nudy. Zawód był 
zupełny — sztuka ani pieprzną się nie oka 
zała, chyba ordvnarną, ani wesołą, chyba w 
samym tytule, 

W  oiągu całych trzech aktów, dosyć 
zresztą rozwlekle wczoraj granych, jedno 
nieprawdopodobieństwo goni za drugiem i 
dopędza trzecie, ale nie łączą się z sobą w 
żadną całość, Poszczególne epizody wesela 
p. Toubissona, który już ma iść do ślubu z 
niewinną panną Zofią, gdy go napada bar- 
dzo wiele winna męskiemu światu księżna 
Lombardo, alias Diana de Valenton, alias 
wesoła córa Koryntu, żądając dotrzymania 
słowa i połączenia się z nią węzłem mał- 
żeńskim — nie wiąże choćby w jaką taką 
farsę ani humor, ani dowcip, ani satyra, ani 
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GAZETA NARODOWA z Czwartkn 
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nawet dobia robota sceniczna, P. Toubis- | twierdząc, że prowadzi on w dalszym 


son sprowadza sobie kuzyna o tem samem 
co sam nazwisku i ma zamiar jemu na 
kark zepchnąć dawny swój stosunek z ka- 
płanką Wenery, 

Na nieszczęście kuzyn ten jest żonaty z 
kobietą starszą od siebie i zazdrosną. W 
drugim akcie tedy, gdy się w merostwie 
zjawił orszak ślubny, 8 z nim aż dwóch 
Toubissonów, zazdrosna stara baba, pseudo 
księżna w pościgu za kochankiem czyteż za 
jego pieniędzmi i idyotyczny woźny urzędo 
wy — powstaje takie zamieszanie, taka go- 
nitwa i taki ogólny rozgardyasz, źe wydaje 
się, jak gdyby istotnie wszyscy aktorowie 
podostawali bzika. W akcie trzecim wreszcie 
następuje kapitalna w rozumieniu autorów, 
a w rzeczywistości do najwyższego stopnia 
niesmaczna scena wymiotów, wymyślania od 
durniów, osłów i bałwanów, policzki wymie- 
rzane ręką i kwiatami i tym podobne zaj- 
mujące „kawały* i zasłona nakoniec zakry- 
ws pogodzonych z sobą narzeczonych, 

„Szalone wesele“ nie jest po prostu 
wcale sztuką. W każdym lepszym cyrku 
można się spotkać z czemś dowcipniejszem. 
Reżyserya też zrozumiała to i rozdała role 
w sztuce przeważnie drugorzędnym siłom. 
A i tych nawet — nie mówiąc o pani Sie- 
nickiej lub Gostyńskiej — szkoda było na 
wozorsjszy wieczór. Jeden p. Ruszkowski 
miał w drugim akcie scenę z księżną-ulicz- 
nicą, w której mógł grać i w której fakty- 
cznie grał wybornie, 

Repertoar teatralny 

We czwartek po raz drugi „bzalona 
Wesele" krotochwila w 8 aktach Artura de 
Bellmonte i Alfonsa de Brebis-Boisdeffre, 
tłum. M. Sachorowski. 

W piątek po raz pierwszy „Świerszczyk 
za piecem” opera fantastyczna w 3 aktach 
a 6 odsłonach Karola Goldmarka. Pierwszy 
występ Gabryela Górskiego. Nowa wystawa, 


śstatnie wiadomości. 

Przeoiw Turnowskiemu, sekretarzo- 
«1 czeskiej Skolska Matice, wdrożono 
dochodzenie karne z powodu przed- 
wczorajszej jego demonstracyjnej prze- 
mowy w czeskim teatrze narodowym. 

Politik donosi, że dyrektor teatru 
ozeskiego w Pradze Szubert został po 
wołany do dyrektora polioyi, który 
zwrócił uwagę p. Szuberta na demon- 
stracye, jakie onegdaj odbyły się w 
teatrze czeskim, oświadczając, że gdy- 
by demonstracye te się powtórzyły bę- 
dzie zmuszony przerwać przedstawie- 
nie, albo też rawet zamknąć teatr na 
jakiś czas. Dyrektor Szubert oświad- 
czył, że on nie może wywierać żadne- 
go wpływu na publiczność, która de- 
monstracye urządza, i że z tego powo- 
du nie może na siebie brać żadnej od- 
wiedzialności. 


Sytuacy'a. 


Budapeszt d. 14 grudnia, 
Pester Lloyd x powodu nadania 
przez cesarza hr. Gołuchowskiemu 
wielkiego krzyża orderu św. Szczepa 
na, wyraża się o hr. Goluchowskim z 
wielkiem uznaniem, podnosząo, iż bu- 
rza szalejąca w Austryi oszozędziła 
zupełnie politykę zagraniczną monar- 
chii. Odznaczeniem tem cesarz sank- 
cyonował niejako wotum ufności u- 
dzielone hr. Gołuohowskiemu przez 
obie delegacye. 
Wiedeń d. 15 grndnia. 
N. fr. Presse otrzymuje wiadomość 
taką za Lwowa: W kołach poselskich 
utrzymuje się wisdomość, że nomina- 
cyę hr. Dzieduszyckiego ministrem dle 
Galicyi uważać już można za fakt do- 
konany. 
Wiedeń d. 15 grudnia. 
Namiestnik Galicyi ks. Sanguszko, 
namiestnik Dalmacyi fmp. Dawid, na- 
miestnik Czech hr. Coudenbove i na- 
miestnik Styryi marg. Bacquehem 
bewią w Wiedniu. Zdaje się, że obe- 
eność ich jest w związku ze sprawą 
zwołania sejmów. Dzienniki przypu- 
szczają także zmiany osobiste w u 
rzędach namiestników. I tak ustąpić 
ma namiestnik Czech hr. Coudenhovve. 
Następcą jego ma zostać fmp. Dawid. 
obecnie namiestnik Dalmacyi. 
Fmp. Suchovaty został powołany 
z Gracu do Wiednia, celem złożenia 
sprąwozdania z tamtejszych zajść i 


rozruchów. 
Wiedeń d. 15 grudnia. 

Cesarz przyjął daiś przed połu- 
dniem namiestnika Czech, hr. Conden- 
hove, na prywatnej audyencji. 

Wedle informacyi Fremdenblatiu, 
pogłoska o bliskiem ustąpieniu na- 
miestnika Czech, hr. Coudenhove'go i 
mianowaniu na jego miejsce namiest- 
nika Dalmacyi, jenerała Dawida — 
jest nieprawdziwą. Również doniesie- 
nie o mianowaniu Wojoiecha Dziedu- 
szyckiego ministrem dla Galioyi, jak 
zapewnia Fremdenblatt, jest  niepra- 
wdziwe. 

Wiedeń d, 15 grudnia. 

Deutsche Zeitung nawołuje Niemców 
do takiego samego zjednoczenia sią. 
jakie się objawiło w krakowskim wie- 
ou słowiańskim. 

Wiedeń d. 15 grudnia. 

Linaer Volksblatt, organ ks. Eben- 
hoha ozyni liberałów odpowiedzialny- 
mi za zjednoczenie się Słowian, do- 
konane w Krakowie i twierdzi, że 
skutkiem niego już nie będą mogli 
liberali przeciągnąć Polaków na swo- 
ją stronę. 

Wiedeń d. 15 grudnia. 

Oesterreichische Zeitung występuje 


ciągu politykę hr. Badeniego. Dziennik 
teu pragnąłby aby natychmiastową 
dymisyę otrzymał marszałek krajowy 
galicyjski hr. Badeni, namiestnik San- 
guszko, czeski namiestnik Coudenho- 
ve, aby hr. Dzieduszycki i wogóle 
Poląk nie został ministerem dla Ga- 
lioyi. Jeżeli te dymisye nie nastąpią, 
to Niemcy się nie pogodzą z sytnacyą. 
Gautsch musi się oświadczyć xa le- 
wicą, bo Niemoy z obecną polityką 
przenigdy się nie zgodzą: 


IE Eo ER 4 Er 
CALEG RAVM Y 
Kraków d. 15 grudnia. 

Uczestnicy wycieczki do Przerowa, 
odprowadzający posłów słowiańskich, 
gorąco witani i podejmowani byli 
przez ludność morawską. Ze Szlązka 
przybyli: Michejda, Kreisel i ka. Lon- 
dzin. Wszystkie dworce do Oświęcima 
oświetlone były transparentami. Wszę- 
dzie prześcigano się w objawach ser- 
deozności. Weigel i Sokołowski otrzy- 


mali kwiaty od deputacyi kobiet mo- 


rawskich. Zapał powszechny. 
Wiedeń d. 15 grudnia. 

Namiestnicy Tyrolu, Austryi G.i 
Moraw otrzymali ordery żelaznej ko 
rony I kl. 

Namiestnikiem  Tryestu po spen- 
syonowanym na własną prośbę po- 
przedniku został hr. Goess prezydent 
Bukowiny. 

Prezydent Kra'ny Schmidt-Zabie- 
row otrzymał wielki krzyż orderu 
Franciszka Józefa a następcą jego 
mianowany wiceprezydet Fraydenegę. 

Prezydentem Bukowiny zamianowa- 
ny Bourguignon, wiceprezydent namie- 
stnictwa D. Austryi. 

Prezydentem Saleburga hr. St Ju- 
lien- Wallsee, radca namiestnictwa G. 
Austryi. 

Wiedeń d. 15 grudnia. 

Władysław Szczuciński, komendant 
szóstej brygady artyleryi górskiej zo 
stał spensyonowany i otrzymał tytuł 
i oharakter fmporuoznika i krzyż ka- 
walerski orderu Leopolda. 


Wiedeń d. 15 grudnia, 
Fmp. br. Kotz ze Lwowa miano 
wany ochmistrzem dworu aroyks. Fry- 
deryka i tajnym radcą. 


Wiedeń d. 15 grudnia. 
Cesarz Wilhelm gratulował hr. Go- 
łuchowskiemu najświeższego odzna- 
czenia. 


Wiedeń d. 15 grudnia. 

-Na wczorajsze posiedzeniu rady 
miejskiej liberał Brunner siał się po- 
wodem skandalu. W mowie wypowie- 
dzianej w dyskusyi nad długami miej- 
skimi krzyczał, że antysemici powinni 
się zwrócić do księży, prałatów, klasz- 
torów i Jezuitów aby dali Wiedniowi 
tak samo pieniądze na gaz, jak ich 
nie skąpili na wybory. 

Lueger odpowiedział na to, że zna 
wiele faktów przekupstwa wyborczego 
z czasów, gdy p. Brunner kandydował 
na posła z Bukowiny. 

Brunner chciał się usprawiedliwiać, 
ale zaczął mu przerywać Mayreder i 
inni, powstała ogólna sprzeczka, wśród 
której częstowano Brunnera takimi e- 
pitetami jak polski Żyd i jeszcze gor- 
szymi i dopiero po długim hałasie 
można było zamknąć posiedzenie. 

Wiedeń d. 15. grudnia. 

Wczoraj, dziś i w piątek odbywać 
się będą dłuższe narady wojskowe pod 
przewodniet em cesarza, w sprawie 
zmian w korpusie generalicyi. 

Wiedeń d 15. grudnia. 

Vaterland ogłasza zbiorowy list pa- 
sterski całego austryuckiego episkopa- 
tu z powodu sześćdziesięcioletniego ju- 
bilenszu święceń kapłańskich papieża. 
List ten podnosi niezmierne zasługi 
Leona XIII dla świata katolickiego. 

Praga d. 15 grudnia. 

W zatargu z patrolem wojskowym 
ubiegłej nocy poraniony został bagne- 
tem pewien kapral. 

Praga d. 15 grudnia, 

Wezorajsze zgromadzenie 1500 re- 
stauratorów uchwaliło domagać się 
zniżenia podatku doohodowego, a w 
razie gdyby rychło nie skasowała po- 
lioya zakazu szynkowania po godź. 10 
wieczorem, zamknąć lokale, odprawić 
służbę i zawiesić wypłaty. 

Prega d. 15 grudnia, 

Znaleziono tu na ulicy dwie puszki 
blaszane napełnione patronami dyna- 
mitowymi. 

Zagrzeb d, 15 grudnia. 

Sprawa wykluczenia posła Poto- 
czniaka dała i wczoraj powód do bu- 
rzliwej i hałaśliwej sprzeczki opozycyi 
z prawicą, która jednak nie doprowa- 
dziła do poważniejszego skandalu w 


gwałtownie przeciw br. Gantschowi | sejmie. 


- 


Budapeszt d. 15 grudnia. 

Sądzą tu, że Banffy uzyskał w Wie- 
dniu upoważnienie do złożenia Koszu- 
towcom jakiegoś uspokającego zape- 
wnienia w sprawie prowizorynm ugo- 
wego. 

Sofia d. 15 grudnia. 

Tutejszy komisaryat turecki tłuma- 
czy zajścia w Macedonii tem, że po 
zamordowaniu jednego Turka i jego 
matki władze szukały za mordercami, 
a natomiast 500 karabinów, znaczny 
zapas rewelwerów, bomb dynamito- 
wych i różne kompromitujące Bułga- 
rów papiery odkryły. Wszystkie wsie 
przetrząsają za bronią. Ustanowiono 
sąd wojenny. Firms broni Iwanowów 
miała znowu jak dawniej, dostarczyć 
do Macedonii broni i amunicyi, którę 
od rządu bułgarskiego nabyła. 

Berlin d. 15. grudnia. 

Antysemita Zimmermann ganił w 
parlamencie rząd za to, że przeszka- 
dzał demonstracyom Niemców austrya- 
ekich na ziemi niemieckiej, 

Natomiast Hohenbsrg chwalił wła- 
śnie rząd za to i występował przeciw 
Węgrom. 

Sekretarz stanu Buelow stwierdzil, 
że przewaga Węgrów w Austro-Wę- 
grzech nie wpłynęła na dobre stosun- 
ki trójprzymierza i bronił zakazu, nie 
dozwalającego na manifestacye Niem- 
ców sustryackich w obrębie granie ce- 
sarstwa niemieckiego. Przy tej sposo- 
bności wypowiedział kilka słów hołdu 
dla cesarza austryaokiego. 

Berlin d. 15 grudnia. 

Słynny podróżnik Eugeniusz Wolf 
telegrafuje Berl. Tageblattowi «u Szan- 
gaju d. 18 b. m.: Jak się ze źródła 
całkiem wiarygodnego dowiaduję, lu- 
dność ohińska w  Tientsinie, Czifu, 
Szangaju i na oałem wybrzeżu chiń- 
skiem najzupełniej obojętnie przyjmu- 
je zajęcie zatoki Kiaoczau przez Niem- 
ców. Osiedli w Chinach i Japonii kup- 
oy niemiecoy proszą, aby co dwa ty- 
godnie zawijały tam niemieokie pań- 
stwowe parowce pocztowe, gdyż od 
tego zależy rozwój handlu niemie- 
okiego i możliwość konkurenoyi. Ina- 
czej smutna przyszłość ioh czeka. Do 
tego dodaje redakcya, że kupcy ci, w 
znacznej części milionerzy, niepłacą- 
cy ani szeląga podatku dla Niemieo, 
powinniby dobrowolnie zgłosić się do 
płacenia podatku, skoro subweneyi od 
państwa żądają, 

Rzym d. 15 grudnia. 

Unita Cattolica pisze, iż upoważnio- 
na jest do oświadozenia, że papioż Le- 
on XIII nie otrzymał żadnego listu od 
pani Dreyfusowej. 

Rzym d. 15 grudnia. 

Nowy gabinet ukonstytuował się w 
następujący sposób: Rudini objął pre- 
zydyum i sprawy wewnętrzne, Zanar- 
delli sprawiedliwości, Visconti Veno- 
sta sprawy zagraniczne, Brin mary- 
narkę, Branca finanse, Luzatti skarb, 
San Marzano wojnę, Gallo oświatę, 
Pavoncelli roboty publiozne, Cocco- 
Ortu rolnictwo, Sineo poozty i tele 
grafy. 

Madryt d. 15 grudnia. 

Na bankietach występuje Weyler 
przeciw królowej rejentce i napomyka 
o możliwości upadku dynastyi. Rząd 
uchwalił środki przeciw  agitacyom 
Weylera. Jednego pułkownika i kilku 
oficerów zasuspendowano. Karlistow- 
skiemu Coreo wytoczono proces. Pogy- 
cya gabinetu Sagasty zachwiana. 

Kair d. 15 grudnia. 

Angielskie łodzie kanonierskie re- 
kognoskoweły w górę Nilu aż do Me- 
temmeh i Shandin, ostrzeliwały waro- 
wnie na wzgórzach Shandin, i schwy- 
tały sześć naładowanych zbożem łodzi 
mahdsistów. 

Konstantynopol d. 15 grudnia. 

Rząd grecki zażądał od Porty prze- 
dłażenia terminu ratyfńkacyi traktatu 
pokojowego o jeden miesiąs. W ko- 
łach dyplomatycznych żądanie to wy- 
warło wielkie zdziwienie. Za sfer dy- 
plomatycznych donoszą, że to żądanie 
Grecyi było przedmiotem konferencyi 
ambasadorów i zostało uznane za nie- 
usprawiedliwione i niewykonalne. 

Konstantynopol d. 15 grudnia. 

Ambasady rosyjska, francuska i 
włoska poozyniły u Porty kroki o u- 
nieważnienie wyroku, wydanego na 
azesnastoletnią Ormiankę, którą ubie- 
głego lata aresztowano za pośredni- 
ctwo w doręczaniu ambasadorom li- 
stów z pogróżkami komitetu rewo- 
lucyjnego ormiańskiego i którą za to 
skazano na dożywotnie więzienie. 

Sąd w Mersinie, któremu powie- 
rzono zbadanie oskarżenia ciążącego 
na ajencie austryackiego „Lloyda“ 
Brazzafolim, wydał rozkaz aresztowa- 
nia Brazzafolego, nie zawiadomiwszy 


— 


W 


o motywach delegata ambasady au- 
stryackiej. 

Skutkiem tego austryacki Calice 
zaprotestował przeciw temu zarządze- 
niu sądu w Mersinie, jako sprzeczne- 
mu z kapitulacysmi, a Porta kazała co- 
fnąć rozkaz uwięzienia Brazzafolego. 

Konstantynopol d. 15 grudnia. 

Wódz Albańczyków Riza bey przy- 
jeohał do Stambułu i mieszka od chwi- 
li przyjazdu w Ildig-Kiosku. 


oział 6xonomiozny. 


— Profesorowie studyum rolnicze- 
go w Krakowie urządzają wykłady dla pra- 
ktycznych rolników w dniach 17, 18 i 19 
lutego 1898 roku. Wykładów będzie 12. 


Wiadomości giełdowe. 

Wiedeń dnia 15 grudnia, Przed zam- 
knieciem wozorajszej giełdy notowano kredyty 
349 37, Kredyty węgierskie 38J-—, Anglo- 
banki 160—, związku bankow, 25350, 
Unionbanx 29150,  Landerbank 21950, 
staatshany —'—, Lombardy —*—, kolej 
nadłabska 259:50, kolej północno-zachodnia 
——, iytoniowe 14450, Rima 24450, 
Alpiny 127 60, renta majowa —'—, Renta 
korony węgierskiej 99:40, losy turec. 59 40, 
marki ——, 

Berlin dnia (5 grudnia. Przed sam- 
«nięciem wczorajszej giełdy notowane : kredy- 
ty austryjackie 218—, staatsbany 140 75, 
losy tureckie 11250. 

— Wiedeń d. 15 Grudnia. (Telegr. 
właz, Nar.) Dsuisiaj o godź. 2 minnt 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 351-—, węg. zakład 
kredytowy 381.25  nngiobanki 160 75, 
lenderbanki 218—, koleje państwowe 
33425, elbethal 260 —, «koye tytonio- 
ze 150'—, alpiny 12875, losy tureckie 
59 40, unionbanki 293—, ruble 128'50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 15 grudnia. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej") szonica 11—, 
do 11:20, żyto 7:50 do 7:60, jęczmień browarm 
f— do 7:25, jęczmień pastewny 0:— do 0:—, 
owios 650 do 680, rzepak 12 — do 12:50, groch 
6:50 do 8650 wyka 5*— do 5'50, nasienie lniane 
—— do ——, nasienie konopne — — do ——, 
bób —*— do ——, bobik 5'25 do 5'70, hreczka 
1:— do 710, koniczyna czerwoma galic. 30 — do 
3250, szwedzka —'— do ——, biała — — do 
, anył —*— do --*—, kukurudza atara 0*— 
do 0*—, nowa 5:25 do 5'50, chmiel —— do 

'—, chmiel nowy na termina od 30'— do 
60:—, spirytus gotowy 1525 do 18* —, na termi- 
na o do ——, Tymotka 15 — do 16.—, 
Waranty — — do ——. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 
Kraków 14 grudnia. 


W Peszcie i w Wiedniu a tak samo na ryn- 
kach zagranicznych słaba tendencya w handlu 
zbożowym zyskała przewagę i ceny zaczynają 
się obniżać, Ze względu n a znaczne zapasy, ja- 
kie się nagromadziły tutaj, takie samo ueposo- 
bienie panowało na, dzisiejszym targu klepar- 
skim. 4 drugiej atrony zaofiarowanie zboża z 
kraju jest małe; ceny po innych stacyach aą 
wysokie i dlatego licząc na to, że zapasy miej- 
scowe zaczną się uszczuplać, sprzedający sacho- 
wują się wyczekująco. W tych warunkach obroty 
były dzisiaj wogóle bardzo małe, a ceny pszeni- 
cy trochę słabsze. 

Płacono pszenicę białą n. 10:50 du 11-20 sè., czej 
wong nowy 10-75 do 11:75 zl., żółtą n. 10'75 do 
1170 zł., żyto nowa 840 do 8:80 sê., jęczmień 
browarny 7:— do 8'50 z., na paszę 6'15 do 6'30 
zł., owies nowy od 7 — do 750 zł., owies do 
siewu 0— do 0'— sł. Koniczyna czerw. - do 
— zł., biała — do —. rzepak 13— do 1325, 
wyka 0— do 0— zał. bób 0— do 0— sł. 
Wszystko zal00 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu” 


Wiedeń dnia 15 grudnia. 

Notowano pszenicę na jesień —'— do <=—' — 
pszenicę na wiosnę 1160 do 1167, żyto na jesień 
0:— do 0—, żyto na wiosnę 8'70 do 8°72, owies 
na jesień 0'— do 0*—, owies na wiosnę 663 
do 6:71, kukurudza na listopad 0— do 0 
kukurudza na maj-czerwies b*66 do 0*—, rzepak 
ma styczeń-luty 13°79 do 13:80. Spirytus kontyn= 
geio y 10.000 1. "le zaraz do oddania 18:40 
do 18:60. 


p. m— 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 15 grudnia. 

Hotel Zorga, T. hr. Dzieduszycki z 
Niesłuchowa, E. Obertyński z Dalnicz, J. 
Kellerman z Kańczugi, E. Kański z H.łod- 
ki, A. Fernikiel i dr. Genesch z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowia la). 


Afsze 
pod tytułem 
„Profanacya* 


nie pochodzą od firmy 


Kauczyński 6 Oberski. 


TEATR Hr. SKARBKA 
psd dyrekcyą dr. J. Bendrowskiego I L. Mellsra. 


Dziś we czwartek 15 bm. 


po raz 2: 


Szalone Wesele 


krotochwila w 3 aktach Artura de Bell- 
monte i Alfonsa de Brebis-Boisdeffre. 
Tłum. M. Sąchorowski. 


Początek o godz, 7 wieczorem. 


' 


polecają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzaju, birety i obojczyki dla Przewielebnego Duchowieństwa, czapki i krawaty 

mundurowe dla wojskowości i pp. studentów. Przybory do szermierki. Garnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomyslu- 

Poszewki jelonkowe, sarnie i salfianowe. Trzewiczki z sarniej skóry dla dzieci. Szelki i ramączka dla chłopców i panienek do pro- 
stego trzymania się. Wielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowineyi uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


Skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEITTEL i A. QUADRATSTEIN, Sobieskiego 9 


4 
Nakładem _ ięgarni katolickiej 


fw HAL HIEKOPSKIGĆ 


w Krakowie 


wy zło świeżo 


OFICYUM, 


o Najśw. Maryi Pannie 


wedle brewiarza rzymskiego , po pol- 
sku i pe łacinie, na pięknym papierże, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma- 
eie małym (329, str. 550) Wydanie to, do 
którego dodano i Ofloyum za zmar- 
łych (Officium defunetorum), bardzo po- 
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna- 
ezeniu oficyum i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra- 
wy 1 złr. 25 ct., oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 złr. 60 et; zaś w wy- 
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 złr. 26 et. Na porto dołączyć 
należy 20 eentów. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


y= długie po złr. 15:— i 18:—.| 
nasiadowe po złr, 6— i 750, Kle- 
sety pokojowa po złr. 850, 17 —, 18—, 
37— i 30—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelszny wa Lwowie, plae Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 


7 ARZAD PASIEKI Antoniego Kraiń- 
skiego w Jezierzanach, powiat Bor- 
szczów, oferuje miód przaśny podolski 
w 5-cio kilowych blaszankach franco pocz- 
ta 1 blaszanka za cenę złr 3:20. 


] BRZUCHOWICACH dwie wille do 
sprzedania. Cena przystępna. Bliższa 
wiadomość ulica Boimów 4, III. piętro. 


"A GWIAZDKĘ! Sukra odvasowane 

6 i 7 mtr. materyj po zr. 250, 8: -, 

8:50, 4— i wyżej, poleca Magaazyn F 
Knauer i Syn Lwów plac Kap'iulny, 


Ni BOŻE DRZEWKO! Świeczki oraz 
wyborne mydła toaletowe poera fa- 
bryka mydeł i świec E. 1 J. Friedrichów 
Lwów, Krakowska 23. 351 


1JATEK ZIEMSKI 530 morgów, w 

połowie lasu, w połowie ról i łą! 
dobre zagosvodarowany, z dobremi bu 
dynkami, w łainej okolicy, mila od kolei 
ża cenę zapewniającą 5°% dceh'du i in 
nymi bardzo korzystnymi warunkami, jest 
do nabycia. Bliższych windomośwci udzieli 
adwokat Dr. Adolf Ząbecki w Haliczu. 


KADEMIK słuchacz pawa, mogący 

udzielać prywatnie lekcyi jednemu lub 
dwom uczniom gimnazyalnym, poszukoje 
umieszczenia na prowincyi. Zgłoszenia 
uprasza się adresować: „Akademik* poste 
restanto Halicz. 


Ije 


A PIENIADZE kupuje, sprzedaja | 
pożycza futra, bundy, wszelką garde 
robę Bazar katolicki , gmach teatralny. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 

na konie, własnej roboty, z ow- 

Koce ezej wełny, duze, ładne, w pas} 


emrne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
650 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Masło deserowe 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże, » 

paczkseh 5-kilowych netto 9 funtów za 

słr. 4550, oraz najlepszy ser stołowy * 

funtów za z!r. 8 franco za robraniem pocz- 

towom, z stiga | najlepszą obsługą 
r 


Anna Laubowa, w Brzesku (Galieya). 
Dr. G. Jigera bieliznę orygi 

nalng normalną z fabryki W. Ben 

gsra Synów sprzedaje podłng cen- 


nika fabrycznego 
STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki 3. 


Brzytwy Arbenz'a 


s dającą się odmienić klingą mat 
Ba sławne w je RE z nad- pN 
zwyczajnej dobroc i A a Ą 
jów is ła wo a A: 4 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t.zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , daja- 
ce najzupełniejszą rękojmię jakości, 
noci i prawdziwości! Każda sztu- 
a, któraby przy użyciu nie odpowiadał: 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037 


Maszyny do szycia Singera 
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł. Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mle- 
sięcznie, lub gotówką 10%, taniej. Han- 
del mój istnieje od 25 lat, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- 
deń, z gwarancyą na miejscu. 

Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym Żydzi płacą od 10 do % złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny. 

JÓZEF IWANICKI 
mechanik, Lwów, hotel Żorża. 


WINA tokajskie 


w wielkim wyborze, od złr. 2:40 de zł. 12 
za Bsampańską flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 
we Lwawia, Rynek I. 42 


f Najnowszy bardzo ważny wynalazek 


erhalten Personen jeden Standes, auch 
Damen, und zwar von 100—5v0 fi. zu 


t 


gen Raten 8— 10%, vom Capital, [ntabu- 


Ji zajęcy na cały rok. 
niem ceny za varg en-gros , ewent. wzery 


biu, Floridsdorf be Wien, III Klosterneu- 


Dobre! Prawdziwe! Tanie! 
Ceny za oryginalną flaszkę. ELandel założony w roku 1789, kak, Anna Osiliag r. 9 
y Likier kminkowy najlepszy . . zł. —'55 |= | A a nna NI a 
j Ziołowa na apetyt "MER TE a de ] = „A A | 
Z cesarskieh gruszek najlep.. . n — 65 P YDE K a | f | > 
H 100 sztuk Nr. 1 złu. 450,2 ziół alpejskieh najlep. . . . . „n — 68 t ze swemi 185 em. długiemi włosami, które uzyskałam 
} Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo- Wanilowy najlepszy >» sesen kj Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej i 3 wskutek 14 miesięcznego używania pomady przeze- 
wi wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 Kontuszówka polska n -jlepsza p o 6 z a nie wynalezionej i która jest przez najsławniejsza 
złr. 1:50, Nr. 2 złr. 1770. Ma-|Besyjska żytniówka spec. najl. . „ 1'— HERBATY CZARNE KAWY znakomite w smaku: E powagi lekarskie uznana jako jedyny środek przeci» 
szynki do strzyżenia bydła złr. 220, do|Śliwowica syrmaka zł. — 50, —65, —'15 aromatyczne, silnie naciągające : Ceylon Nr. 1. . t% kilo złr. 1 et, 12 : wypadaniu włosów, do przyspieszania porostu tychłe, 
koni złr. 2:50, Latarnie naftowe graniaste,| Wódka francuska . . . . . . . zł. —'60 Congo Nr. 1 . tJa kilo złr. 1 et. 90 j m a E WEF i wzmacniania korzonków. U mężczyzn przyspiesz* 
nadzwyczaj siine, najlepsze z dotychczaso- |Prawdziwa z soku malinowego . n = Souchong Nr. 2.. y w » 2 „ 30 $ „ 38 AISE: pełny, silny zarost. Po krótkiem używaniu ma się 
wych po złr. 2'40 — poleca Malaga leoznicza . . . . . zł. 180, 2:80 Souchong zbioru majowego wy- pa k a a a eS włosy o naturalnym kolorze, gęste i aż do bardzo pó- 
She.ry ” w B gi S0: 2:50 borna . , . t} kilo złr. 3 „ — a aperłowi ebp ty” wać „408 Żnego wieku jest -ię zabezpieczenym od siwizuy. 
ANTONI HALSK Porter » ... „ BURN Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —| Złota Jawa M x ca, „Sia ETL (ena słoika złr. 1, 2, 3, 4, 5 złr. 
Likier Malaga. . . . . . . + . zł. 1:80 | IB gujlepsza okruchy herbac. pół kl. 1-50, '80 1 230.| Mocca arabska . a yo w 1» 08 Po otrzymaniu należytości lub ża zsliezką, wysyła co- 
handel żelazny Fana © dk „.. „zł A A Opakowanie nie zalicza się. 64 3 dziennie na cały Świat fabryka, do której adresować 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. VRBA e. rozsyłkowy ` : EIandel założony w roku 1789. u należy ; 2337 


3. 
> 
P 


g| 


przeeiw słabości meskiej. Przez le- 
karzy najlepiej połecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 et. w markach. J. Aun- 
genfefd, c. k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


Gelddariehen 


Yh, ron 5C0 bis 1000 fi. zu 5%, Über 
100" A. zu 4%%  Riiekzahlung in '/,jakri- 


lation 31/, —40/, bis 32 jahriger Amortisa- 
tion. Ebenso diskrete Verm ttelungen 
durch die Budapester allgemeine Agen- 


tur, Budapest, Kecskemetergasse Nr. 4. 


Retourwarke erbeten. 


Bzdlarz Aroa | dzi6zyZn 


poszukuje taniego Żródła do zakupna ży-|f 
wego drobiu , tuczonych gęsi, kaczek, jajj: 
Zyłoszenia z poda- 
io Emanuela Engelfrieda, bandlarza dre- 


burgerstrasse Nr. 49. 2425 


Nizg:zy m 
Juliana Dabrowskieg 


Teatralna -7 
tędzie dla wygody Szanownej Pu-| 
bliczności ostatniej niedzieli przed, 

świętami cały dzień otwarty. 


stara i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
1. Salzth"rgasse 8. 


R: 


Leipzig, Neumarkt 34) w Niemezech, 


apt, w Bielsku apt. Frankl. 
p me „IE E 


amerykańskich fabryk rowe.ów, poszukuje 
w ka/dem większem mieście i na prowin- 
cyi, domu, którycy na swój własny rachu- 
nek zajął się rozprzedażą rowerów, doró- 
wRywujący h każdemu konkurencyjnemu 


& Vogier, Wien I. 


w domach prywatnych i u siebie 


GAZETA NARODOWA szOzwartku dnia 16. Grudnia 1897 Nr. 348. 
PR 


g2 


ANNA CSILLAG 


Wiedeń, I. Seilergasse 9, 


Pani Anna Csillag ! 
Upraszam e bezzwłoczne przy łanie mi za zaliczką 
6 słoików już doświadczonej pomady na wyrośnięcie 
włosów pod adresem: Hrabina Cavrlani Auersperg, 
zamek Gioichenberg, Grao. 
Panna Anna Csillag. 
Upraszam o przys*nie mi odwrotną 
pocztą słoik swojej znakomitej pomady. 
Ludwik Ritter v. Liebig 
R-ichenberg. 
WPani Anna Csillag! 
Proszę przysłać mi odwretną pocztą 
2 słoiczki swojej doskonałej pomady 
na włosy. L. Schwenk v. Reindorf. 
Góthen-Anhalt. żona 0, k. kapitana w Pradze. 
Wielmożna Pani Anna Usillag ! Slatina w Uzecha'h. 
Proszę być tak dobrą przysłać mi 2 słoiki znanej pomady na włosy wraz 
R z przapisem użycia za zaliczką pod adresem: Książę Fr. Auersperg 
Wielmożna Pani! | Za pobraniem poczt. proszę o przy- 
F Ża pobraniem pocztowem proszę mi | słanie mi swojej skutecznej pomady na 
| przysłać jej doświadczonej już pomady | włosy. Hrabina Em. Esterhazy sen. 
5 na włosy. Hr. Anna v. Wurmbrand Bakony-Laszlo, 
i Birkfe'd. Pani Anna Csillag! 
Pani Anna Csilleg! 
; Proszę uprzejmie o odwrotne przysłarie mi za załączone 2 złe, słoika 
a swojej znakomitej pomady na porost włosów, Adres: 
Pani Profesorowa Głerlieh, Zürich, Zełtweg 60. 


Wiedeń, 2. lutego 1897. Wielm. Pani Anna Csillag ! 
Pani Auna Csillag w Wiedniu. Upraszam łaskawie przysłać pod 
; Pomada Csillag oddała mi znako- | adresem Jej Esse. hr. Kielmansegg 
jmito nsługi ; cioszy mnie to bardzo, że | namiestnikowej, Wien, Tlerrenzasse 6, 
fg w dak krótkim czasie prawie cudownie | 3 słoiki po 2 złe. pomady dv pielęgno 
u działała. Dlatego też będę ją gorąco po- | wania włosów, której rezuitat jest już 
ğ lecać wszyskim moim przyjaciołom i| osiągnięty 

Sandrock, Z poważaniem 
członek e, k. nadw. teatru. garderobiane, Jej ikso. Irma Pletzl. 
Wj8o.8 poważana Pani Anna Csillag ! 
Sł szałem już bardzo wiele o znakomilych skutkach Jej pomady ra włos 
sy i proszę o odwrotne przysłanie du% go sło ka, 
Z poważaniem Hrabia Władysław Esterhazy sen, 
w Pum Anua Csillag! 
Proszę być tak dobrą przysłać mi 
3 słoiki swojej znanej pomady. 
Jakób Girardi v. Ebensteln 
Trient, 


berbaty, rumu, koniaku, liklerów, wina Ea CWE 
„Zum Spirituoseokónig* 


Wien, IV. Margarethenstrasse 41. 


* w wielkim wyborze na podarunki 


| na Gwiazdkę i Nowy Rok 


Nowość 
otrzymał i poleca po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 


Magazyn specyalno-galanteryjny 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
bvle przy influency. 


koi i leczy w zupełności 


SAPOMENT HOL 


najlepsze nacieranie nómierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Rademyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. za słoik. 

Do nabycia w każdej większej aptece, 
Składy główne: we Lwowie zpt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie S 
spt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyczyńcach apt. Reder; w Tar- g 
nowie api. Sokalski, w Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyśla Mańkowski 


Proszę mi przysłać słoik swojej sła- 
wnej pomady na włosy. 
Margrabina A. Pallavicinl 
Abauj-Szemere. 
Pan Anxa Csillag | 
O powtórne przy:łunie słoiezka zna- 
Š komitej pomady na włosy prosi 
A Księżniczka Carolath 


pod firmą. 2413 


Kósmarky & Iles (An bon Marche) Następca 


(Władysław Ciechulski) 


Lwów, róg placu Maryackiego i ulicy Teatralnej I. 2, dom kapitulny. 
SE Cenniki ilustrowane na żądanie gratis. "ap 


ga 


| 


Łaskawe i 


| 


se 


| A 


Największy ` 


wybór 
prawdziwej wełnianej bielizny prof. Dr. Jaegora, także wielki wybór wełnia- 
nych skarpetek i pończoch oraz pończoszek dla dzieci. Wełniane kamiz*lki 
z rękawami i pońuzochy myśliwskie, Wełniane i jedwabne chusteczki na szy- 
ję (Cachenez) poleca po najniższych cenach 2328 


HANDEL PŁÓCIEN I GOTOWEJ BIELIZNY 


F. §. BA RDASZ we Lwowie Teatralna 9 


A naprzeciw kościoła katedry. 
RH „* game i,” "Ea 1 T AERE ` ; 


OAA E 


ROV EE 2 - 
Generalny zastępca dwóch najlepszych 


TATW E 47,1 


$ znajomym. 


Wielki wybór pierścionków zaręszynowych, 


Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok. 
J DĄBROWSKI 


przedtem J. Dabrowski & L. Weigel 
we Lwowie, Ulica Teatralna l. 7 
naprzeciw głównej bramy Katedry 
od wielu lat zaszczytnie znany jadyny w Galicyi 
Muguzym zegarmistrzowsko-juvilerski 
poł czony z dwoma pracowniami 


kupuje brylanty, perły, złoto, srebro ete. 


abrykatowi w jakosci i cenie. 
głoszenia pod: B. C. 4776, Haasenstein 
z40U 


Wie!można Pani I 
Upraszam uprzejmie 0 przysłanie 
B za zal'czką jednogo słoika swojej zna 
i kom tej pomady, 
Guido hr. Stalremherg, Biipóst. 
Mie!uiożna Pani Anna Csillag! 
Prise przys eÉ ni za pobramem pocztowem słoik pomały Csill 
porost wł sów, której już ze skutkiem używałam Z Pos dłon wj» | 
„sk JH s'ężna liokenlohe u.odz. ks. Salm i Alt-Aussee 7, stycznia 1897, 
W Pani Anoa Csillag! l Wrani Anna Csillag! 
| Ujuaszam o słoik swojej znakomitej Upraszam znowu przysłać mi sł.ik 
Ą pomady na włosy. za 3 zł swej pomady na porot włosow. 
Hv. Felix Courey, Wien. Dr. Alex. ks. v. Nenpaver, Grac. 
Wielm. Pani Anna Csillag! WPani Anna Csillsg! 
; Zechce mi Pani przysłać 2 słoiki Proszę za pobraniem poczt. przysłać 
za pobraniem poczt. swojej znakomitej | mi słoik swojej znakomitej pomady na 
B pomady na porost w!osów. Z poważa- | włosy. Hrabina Vilma Metternteh 
nie m kKmilia v. Pann garten, Steyr. Zamık Rubein koło Moranu, Tyrol. 


Naj16xSty Wywóć iw Galicji! 


Jllzfskie WIN À 


«3500500 


własnego chowu i poręczonej 
jakości Wysyłamy koleją w 
beczksch cd 50 litrów wzwyż 
nusze bałe wina stołowe od 
20 do 24 et. za litr, cz+rwo- 
ne wina stołowe 22 do 26 et. 
wyborne białe i czerw. wina 
na wety 28 do 35 et. za litr. 

Na pióbę wysyłamy opłatnie do 


"4oAuqnjs yszoBuq() 


Szoilek i pierśc onkəw bukletowych. 


Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających. 
EIES 


każdej stacyi pocztowej w pięknie s GEY HE 
s wyplaianych 4- litrowych koszy ko- Hi "TĘ | RESI DEN VA RAKXK-OGOUGOGOGOGCGOGOGOCCGOCCOCA 
INA KE pa a A ENY E A 24 
W iitr. Rieslinger wina białego zł. 2: p j r 
4 n  CZEUWUD. wina Cabinet n 2.80 H Hotel pieroszord day | J N HINATO WIOŻ 
i włoskie produkty. |]! | TESA ua, ty || WIEN tnnece Stadt, L, Teinfaltstrasse 6 WIEN A 
Specyalności H n EEN A 430 Ai w najprzedniejszem, spokojnem położeniu, naprzeciw tratra nadwor- poleca % 
w Asti Spunaute i pak: shi nicy lub wódki odJeżałej zł. 4:20 ||, 1°20, wszechinicy 1 ratusza, z wszelkim komfortem teraźnie szego 4 niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
Ceny za litr bez flaszek. | 4 litr koniaku wyb. gatunku „ 850 czasu urządzony. Winda csobiwa. Oświetlenie elektryczne. Opał za biania w ikich pi 
Peje? zła, się z butelką koszykową za zaliczką. pomocą pary podziemnej w wszystkich ubikucyach hotelu. Doskonała manian E OLD AE 
Ete S rt: A EN Mor W restauracya. Pokój klubowy i czytelnia, AE A Roe PAT, po ot. KORZEŃ mydlany do prania 
< 3 ą prz 5 z A „a 8 go] a t wa CZO- 
Chianti: niaskjka jg= "9 €-= 65 Koróspondencye w polskim języki. nę Józef Zillinger, właściciel hotelu. binłka, lodów itp., fiskon zł 25| nych 1 izond eT 
| za wew Taradische Relleret in Vulany Q|—— jj AFBEINA wyciąga plamy tta- poat W. MOT OEANA 
Chianti, bardzo staty . złr. —' 90 PN p E GT A ZEE” ZEMECYZEE A AN ACME ARE” ZEP ZEG OYZ te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółci d 
Ma gy" s © n Er - PORE i NOAA | K A a a aa crowych . a "|. „w ĘŻD Ró, pan dniarzałyth M 3 
WEJ PE O 0 O. a ACETINA niszczy plamy alka- eryj bawełnianych, i 
Bauang, rs e tów i ER | al Doskonały f j liczne i aA hakonik . . 25 i jadwabnych r wj 25 
Rok zna! omite wina oL TEO i od zi. Ei Biało balowe LI > . : | BENZOLINA wywabia plamy ODALINA 
3:50 do złr. 26 — franco, | > | onia WIOSKI 1 fiaszka ZAL, 1 20 kał tłuste i potowe, maziowe i po- ła Skadan Plany porsiy 
Alberti & Bauer, Wien K są v » fi iki » z . | | kostowe, flakonik mały 20 et ka, piwa, kaw Jah WZ 
7 . i i; M 3 , > $ , okolad: 
V IL, Lerehenfelderstrasse 34. buciki | panto e l U Koniak węgierski 1 " r 2 — P4 cały 5 0 e" 30) ples l, wilgoci, daletmaki, eL 
Agenci i nabywcy wszędzie poszukiwani i a amma ary REA ANA prane w brit soła i t. p, fakon . . . „ 35 
moina bardzo latwo odiwisśye 1 A horta Szkowrona we Lwowie, JG E renee du [OSANA mbi puny s 
= akieiem „Dellon Cream“. psa 3 lek x EREDA jm ŻĘ PĄCę pisrwotny kolor, połysk 1 szty- we, rdzawe 1 krwawe, 
Słabość męską | Główna sprzedaż w handlu CK OC X DC X KOC DC. X X Gd) wność pakiet . . . . . . 08 AA 1 bielisny, Bazska - „26 
skutki szceególniej be jny eh grzechów N | SARP ai 15 Pery Wda Miia ot musz 
młodości innych nadużyć niszczą- Pa A 22 ilai 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 4000202202000202200200022020200900000000009 wych, Hey, lakierów i smoły | ją święłość paton koja c 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- E * Q fakon . . a e... 88 tni dh ad PAR ka. ky 16 
niach rozpowszeżhniona książka ilustr.: | s + SZETE >4 JAVELIN A Wygoda „a biei WYSKOK t ; t m 
© Dra Rctaua 1662 Lwów, Żółkiowska |. 2. + : m ś 4 zh E o p” plamy polowa, dada 
chrona, własna [rie piec wwen sote |$ Rocznik asokaracyjno-konowiczny" 3 | aiiis imas o aeeai aan ae” 
: h d a q i oui aE. Lj AS 0 OCZYSZCZA t 
Ga wyda poligo: a, | Lakier na kalosze. |$ » , R PRÓG S $|% ud oytucnia palców za | ge biło wsżniame x bruda 1 
Tysiace m niej „odj Daoa >4 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie $ A E EE . 06| Kursu. , . . . . % . «'8 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi ; % 3 korony za oprawny egzemplarz. © |e Nabyć możr: we Lwowie w sklepach własnych ulica 
sił 20 SE. DZA e e L. Miączyńska >4 Rocznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. +); W ZE l. ę we KONA = IL 
należytości , o tzrma sę kinoa ja; udziela lekcye tańców ©  Blautha, rektora Gostkowskiego, Bolesława Lewickiego, + wie sy "Rynek I B = OS 
ercie przez Magazyn Wydawnictwa R. i isiagi i nski 1 i š 0. dj 
E Bi erey w Lipsku (Verlags-Magazin pe T Merunowicza, A. Misiągiewicza, dr. Małaczyńskiego i i, > 
Q * 


GŁÓWNY SKŁAD 


i Galicyi wsehodniej : 


Perchtoldsdorfskie Preparaty z igieł sosnowych. 


rt W całych Niemezech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających olejków, żywicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 
„ igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie polecane. Niżej podpisany urządził we Wiedniu, I, Adlergasse 3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca: 


4 Przetwory 
Przetwory 
Przetwory 
Przetwory 


Przetwory 
F- Główny skład: Wiedeń, I. Adlergasse 5, L. v. Battistig. ®@E 


XKXKXKXIODOOCEXKIAXIOCH 


0999+2,9992+9+29+229+922+9229292,,29999900 


Ormiańska 24 I. piętro. 


jako dodatek do kąpieli przeciw gośćeowi, reumatyzmowi, słabościom nerwowym, choro- 


igliwiowe ekstrakt kąpiel :wy, bom kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł. 
igliwiowe olejek, ana inhalseyi przy chorobach gardła, krta:i i płac. Cena 50 ct. i 1 zł. 

e M, e o woni leśnej do desiufekcyi 

igliwiowe spirytus, jach chorych osób. Cena 80 et. 
a ga u IE specyalny Środek przy rcumatyzmie gośćea, bolach nerwowych, znużenia, przewyższa wszy- 
igliwiowe wódka francuska, stkie dotychczas używane płyny dla bicyklistó w i turystów, mei się. Cena ai, ch A 
igliwiowe mydło pachnące l desinfekcyjne, nadaje gładkość i delikatność skórze. Cena 35 ot. 

LTTE. p A szorstkiej i skaleczonej skóry, jako ś$ródek d ia przez obfitość olejku so- 
igliwiowe krem do rąk i maSowania sosnowego bardzo A e deag mA um o mapopanin przez o j 


do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieszkaniach i w poko- 


Prospekty Cramo i gratiuv. 
w aptece pod „Węgierską koroną“ Jakóba Pispesa, plac Bernard 


Składy we Lwowie w drogueryach pp.: 
Langa & Pilarskiego i Jakóba Rechena. 


dla Lwowa 


yński. 


wię M 


Wydawca i odpowieczialuy redaktor klaton Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


